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Woiq Bożq jest uświęcenie człowieka •  
„Ojcostwo” św. Józefa w świetle Ewan­
gelii 9 Strzecha w cieniu drapaczy 
chmur @ Odznaczenia dla związkow­
ców z Zakładów Przemysłowo-Usługo­
wych „Polkat” ®  Sacrum w malarstwie 
polskiego gotyku •  Porady

„Znaleźliśmy Tego, o którym pisał Mojżesz w Prawie 

i Prorocy — Jezusa, syna Józefa, z Nazaretu” (J 1,45)



DRUGA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

JmpA
z I Listu św. Pawia Apostoła 

do Tesaloniczan (4,1—7)

Bracia: prosimy was i błagamy w 
Panu Jezusie, abyście tak postępowali 
stając się coraz doskonalszymi i podo­
bając się Bogu, jakośmy was pouczyli 
co do postępowania waszego. Wszak 
wiecie, jakie przykazania wam dałem 
przez Pana Jezusa. Albowiem wolą Bo­
żą jest uświęcenie wasze, żebyście 
strzegli się rozpusty i żeby każdy z 
was ciało swe utrzymywał we czci i 
świątobliwości, a nie w żądzy zmysło­
wej, jak to czynią poganie, którzy Bo­
ga nie znają. Niechaj też żaden z was 
nie knuje podstępu i nie oszukuje bra­
ta swego w  żadnej sprawie, bo m ścicie­
lem wszystkich rzeczy jest Bóg, jakoś­
my to wam zapowiedzieli i oświadczyli. 
Nie powołał nas bowiem Bóg do nie­
czystości, ale do świętości w Chrystu­
sie Jezusie, Panu naszym.

WANGEUA

według św. Mateusza (17,1—9)

Onego czasu: wziął Jezus Piotra i 
Jakuba, i Jana, brata jego i zaprowa­
dził ich na górę wysoką na uboczu. 
I przemienił się przed nimi: i rozjaś­
niło oblicze Jego jako słońce, szaty zaś 
Jego stały się białe jako śnieg. I oto 
unkazali się im Mojżesz i Eliasz, roz­
mawiający z nim. A odpowiadając 
Piotr, rzekł do Jezusa: Panie, dobrze 
nam tu być; ;’eżeli chcesz uczyńmy tu 
trzy przybytki: Tobie jeden, Mojżeszo­
wi jeden i Eliaszowi jeden. Gdy on to 
jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył 
ich. I oto głos z obłoku mówiący: Ten 
jest Syn mój miły, w  którym upodo­
bałem sobie: Jego słuchajcie. A słysząc 
to uczniowie padli na oblicze swoje i 
zlękli się bardzo. I przystąpił Jezus, 
dotknął ich i rzekł im: Wstańcie, a 
nie lękajcie się. A podniósłszy oczy 
swe, nikogo nie widzieli, jeno samego 
Jezusa. A gdy zstępowali z góry, przy­
kazał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie 
mówcie o widzeniu, aż Syn Człowieczy 
zmartwychwstanie.

Niektórzy ludzie zrażają się do chrze­
ścijańskiej drogi życia z tego powodu, 
że domaga się ona od tych, którzy nią 
kroczą w ielu wyrzeczeń i to nie na ja ­
kiś krótki czas, jednorazowo, lecz cią­
gle, przez całe życie, aż do śmierci. 
K rytycy surow ych praw  m oralnych na­
szej religii nie tw ierdzą, że norm y 
etyczne chrystianizm u są złe, uznają 
ich w alory i podziwiają każdego, kto 
potrafi zachowywać wszystkie przyka­
zania. Obstają jednak przy przekona­
niu, że te w yżyny przekraczają możli­
wości przeciętnego człowieka.

Pogląd ten podziela w ielu chrześci­
jan, k tórym  nie udało się oderwać 
od przeciętności, wznieść ponad sza­
rzyznę życia, unikać grzechów i w al­
czyć z wadam i. Widząc, że nie udaje się 
to również innym  z otoczenia, naw et 
tym, co regularnie uczęszczają na  na­
bożeństwa niedzielne, rezygnują w  ogó­
le z wszelkiego w ysiłku duchowego, 
zadaw alając się zwyczajowymi p rak ty ­
kam i i dbając jedynie o pozory. Z cza­
sem i pozory przestają  odgrywać ja­
kiekolwiek znaczenie. Dużo w iny za 
tak i stan  rzeczy ponoszą same Kościo­
ły, eksponując wzorce do naśladowania

za Boga i Zbawiciela. Tej w ierze m usi 
towarzyszyć nieustanne dążenie do 
świętości, czyli doskonałości m oralnej. 
Nie o jakieś nadzwyczajne czyny cho­
dzi, lecz o poważne traktow anie praw  
Bożych. P an  Jezus uezy: „Nie każdy, 
k tóry  mówi: Panie, Panie, wejdzie 
do K rólestw a niebieskiego, lecz ten, 
kto spełnia wolę mojego Ojca” (Mt 
7,21).

Jak a  je st wola Boża? Uświęcenie każdego 
chrześcijanina. A w ięc nie tylko w ybranych. 
Jak  zdobywać to uśw ięcenie? Nie czczą ga­
daniną, obietnicam i, lecz zgodnością postę­
pow ania z praw em  Ojca niebieskiego, p rze­
de w szystkim  praw em  miłości. W drugiej 
części dzisiejszej lekcji podał Apostoł Paw eł 
niezwykle istotne wskazówki jak  osiągnąć 
m oralną świętość, czyli spełnić w olę Boga i 
okazać tem u Bogu miłość. Z nauki Ewangelii 
wiemy, że człowiek może objawić sw oją m i­
łość do niewidzialnego Boga przez praw dzi­
w ą miłość bliźniego. „Praw dziw a miłość 
krzyw dy nie czyni” — w yjaśnia Pismo 
Święte.

Apostoł Paw eł domaga się od swoich 
uczniów i adresatów uczciwości we 
wszystkich dziedzinach naszego życia, 
także w  dziedzinie współżycia płciowe­
go. Z tego i w szystkich innych miejsc

W olą  Bożą jest

ukwiecanie człowieka
w  postaci św iętych biskupów i kapła­
nów, których postacie pozbawione wad 
ludzkich, wyidealizowane i otoczone 
aureolą niedościgłej nieprzeciętności, 
oglądały tłum y w iernych w św iąty­
niach. Na szczęście większość wspólnot 
kościelnych dostrzegło w ynaturzenie i 
w ycofuje się z m odelowania życia w ier­
nych według takich wzorców. Czas na j­
wyższy powiedzieć w szystkim  w yznaw ­
com Chrystusa, że niebo jest przezna­
czone nie tylko dla Aniołów i herosów 
ludzkich, ale również dla niezliczonych 
rzesz ludzi, odkupionych m ęką i śm ier­
cią Chrystusa.

Ojciec niebieski pragnie mieć w swo­
im domu wszystkie dzieci. Po to prze­
cież posłał Syna swego na świat, aby 
w Nim i przez Niego każdy człowiek 
uzyskał zbawienie. „Wolą Bożą jest 
uświącenie wasze” — mówi Apostoł 
Narodów do Tesaloniczan. Apostoł P a ­
weł nie przebyw ał długo wśród w ier­
nych w Tesalonice. Swój w pływ  na 
młodą gminę chrześcijańską przedłuża 
więc listami. Zaklina w iernych, by 
nieustannie dążyli do doskonałości: 
„Prosim y was i błagam y w  Panu Je ­
zusie, abyście tak  postępowali, podoba­
jąc się Bogu, jak  was pouczaliśmy. Tak 
więc postępujcie, a będziecie wzrastać 
w doskonałości. Znacie bowiem naka­
zy, jakie daliśmy wam  od Jezusa Chry­
stusa. Albowiem Bożą wolą jest uświę­
cenie wasze” .

Nie w ystarczy — zdaniem św. Paw ­
ła — sam a w iara  i uznanie Chrystusa

biblijnych dowiadujem y się, że godziwe 
korzystanie z praw a do życia płciowe­
go, chrześcijanin nabyw a wyłącznie 
przez m ałżeństwo jednego mężczyzny 
z jedną kobietą. Każdy chrześcijański 
mężczyzna, jeśli chce w zrastać do dos­
konałości i korzyści z danych m u sił 
rozrodczych, m usi poślubić wolną ko­
bietę i szanować ją  tak, jak  własne cia­
ło. Wszelkie zaspokojenie popędu płcio­
wego poza m ałżeństwem  stanowi naru­
szenie praw a małżeńskiego, godności 
w łasnej: „Strzeżcie się rozpusty. Niech 
każdy współżyje ze swoją żoną w 
świętości i czci, a nie ulega naporowi 
żądzy, jak  to czynią nie znający Boga 
poganie. Niech n ik t w  tej dziedzinie 
nie narusza praw a bliźniego, albo­
wiem mścicielem jest Pan tego w szyst­
kiego, o czym was przedtem  po­
uczyliśmy, powołując się na Boga. Bóg 
bowiem nie powołał nas do nieczysto­
ści, ale do świętości” .

W dziejach chrześcijaństw a w alka o czy­
stość m oralną byw ała często utożsam iana z 
w ysiłkiem  człowieka zm ierzającym  do opa­
now ania popędu seksualnego. Byli naw et ta ­
cy, k tórzy zalecali zniszczenie tej siły w  so­
bie, a u jarzm nien ie jej uw ażano za szczyty 
doskonałości. Dziś sądy w  tym  względzie są 
ostrożniejsze i zgodniejsze z Objaw ieniem . 
A w ersji do płci odm iennej n ik t nie nazwie 
czystością, bo to przecież choroba, a n ie  cno­
ta. Zdrow em u chrześcijaninow i, rozum ne i 
zgodne z n a tu rą  oraz nauką Bożą korzystanie 
z sił w italnych posłuży do zbudow ania w e­
w nętrznej duchowej doskonałości.

Ks. A.B.
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„Ojcostwo” św. Józefa 
w świetle Ewangelii

Wielu było ludzi na przestrzeni dwudziestu prawie wieków istnie­
nia chrześcijaństwa, którzy w  osobie św. Józefa chcieli widzieć fizycz­
nego ojca Jezusa. Nie brak ich również współcześnie. Takie ich prze­
konanie ma swoje źródło nie tylko w  dowolnej interpretacji tekstów  
objawionych dotyczących tej materii, ale również w nieznajomości 
realiów życia społecznego w Palestynie za czasów Chrystusa. Ludzie 
ci nie zdają sobie widocznie sprawy z tego, że podważają w ten 
sposób najważniejsze prawdy wiary dotyczące Boga—Człowieka oraz 
burzą dzieło Odkupienia.

Zbliża się uroczystość św. Józefa. Nie będzie więc chyba od rzeczy, 
jeżeli z tej okazji przyjrzymy się zasygnalizowanemu w tytule prob­
lemowi, w  świetle tekstów Ewangelii.

» •

Zanim zastanowim y się, w  jakim  stopniu wypowiedzi Ewangelii od­
noszą się do Józefa z N azaretu jako ojca Jezusa, m usim y wcześniej 
sprecyzować sam ą term inologię, dotyczącą pojęcia ojcostwa.

Innym i słowy, m usim y ustalić dokładniej, jaką funkcję pełnił św. 
Józef w  stosunku do osoby Jezusa Chrystusa. Bowiem „powiedzenie, 
że w  żadnym  znaczeniu nie był ojcem, jest całkowicie niepopraw ne, 
ponieważ jest sprzeczne z wyraźnymi... św iadectw am i Ewangelii i 
powszechnie przyjętym i interpretacjam i, Dotąd nazyw ano Józefa ojcem

dom niem anym , przyDranym, praw nym  lub piastunem ; nazywano go 
też ojcem rzeczywistym, ojcem w pełnym znaczeniu (tego) słowa, 
ojcem przez m ałżeństwo, ...wreszcie „ojęem nierzeczyw istym ”.

„W ydaje się..., że możemy (uznać) powszechnie przyjęte tw ierdzenie, 
że ojcostwo natu ra lne  w ynika ze zrodzenia. Nie sądzimy jednak, że 
możemy przyjąć tw ierdzenie, jakoby popraw nie rozum iane bywało 
także ojcostwo analogiczne, zwłaszcza w yjątkow e ojcostwo św. Józe­
fa... (Bo) jeżeli błędnie zrozumiemy (Jego ojcostwo), możemy łatwo 
wywołać wrażenie, że chcemy podważyć dogm at o Bożym Synostwie 
P ana naszego i o wieczystym dziewictwie N ajświętszej Panny. W 
rzeczywistości w łaściwe pojęcie ojcostwa św. Józefa nie może się 
skłaniać ku żadnej skrajności: n ie  może kłaść zbytniego nacisku na 
takie pokrewieństwo, które by skłaniało się ku naturalnem u ludzkie­
m u ojcostwu, ani też ograniczyć go do części jego rzeczywistości, do 
(czysto) zewnętrznego ty tu łu  odartego z niem al całego znaczenia” 
(F. L. Filas: „Święty Józef, człowiek Jezusow i najbliższy” — Wyd. 
Apostolstw a Modlitwy, K raków  1979).

Ojcostwo, w ścisłym tego słowa znaczeniu — jak  to już zostało po­
wiedziane — zakłada zrodzenie fizyczne. Jednak  takiego ojcostwa 
Józefowi z N azaretu przypisać nie możemy. Byłoby to bowiem sprze-r 
czne ze słowami poselstwa anielskiego, z których w ynika jedno­
znacznie, że Jezus „będzie w ielki i będzie nazw any Synem  N ajw yż­
szego” (Łk 1, 32a). A więc Synem  Bożym. Istnieje jednak w zajem na 
więź m oralna między ojcem i synem, k tóra ma swe źródło nie w 
fizycznym zrodzeniu. Zachodzi ona wówczas, kiedy fizyczne zrodzenie 
nie ma m iejsca i jest przykładem  na ojcostwo w znaczeniu analogicz­
nym  — niewłaściwym . Takie ojcostwo jest jednak  praw dziw e w  po­
rządku m oralnym . P rzykładem  takiego ojcostw a jest adopcja dziecka. 
Bo chociaż ojciec je nie zrodził, otacza je jednak  ojcowską miłością 
i troską. Możemy zatem  mówić o stosunku św. Józefa do Jezusa jako
o ojcostwie niewłaściwym, ale mimo to praw dziwym  w porządku 
m oralnym . Dopiero te raz  podejść możemy do właściwego tem atu.

•
• •

Teksty Ewangelii odnoszące się do Józefa w skazują jednoznacznie, 
że w  jakim ś sensie jest on ojcem Józefa, chociaż na pewno nie w 
znaczeniu fizycznym. Tak więc pierwszy Ew angelista — podając ro­
dowód Zbawiciela jako człowieka — pisze: „Jakub  był ojcem Józefa, 
męża Maryi, z k tórej narodził się Jezus, zwany C hrystusem ” (Mt 
1, 16). W trzeciej natom iast Ewangelii ta  sam a genealogia zamieszczo­
na jest w  porządku odwrotnym. Czytamy w niej bowiem: „Jezus, roz­
poczynając działalność, m iał la t około trzydziestu, a był jak m niem a­
no, synem  Józefa” (Łk 3, 23). Zarów no Mateusz, jak i Łukasz stw ier­
dzają w yraźnie, że Józef nie jest naturalnym  ojcem Jezusa. W ymie­
niając jednak tego świętego Męża obydwie genealogie zakładają (upo­
w ażnia do tego sam tekst, jak  i zwyczaje społeczne w narodzie 
izraelskim), że jest on ojcem w edług praw a. Tak więc, chociaż ro­
dowód C hrystusa nie stanowi podstawy uznania fizycznego ojcostwa 
Józefa, pozwala on przyjąć, że jakiś stosunek ojcostwa i synostwa 
między nim i istnieje.

Co więcej. Inne teksty  Ewangelii przyznają Józefowi upraw nienia 
przysługujące zazwyczaj ojcu rodziny.

Przysługiw ało Józefowi praw o nadania imienia Dziecięciu, które 
miało się narodzić z Maryi. W pierwszym  rzędzie prawo takie należne 
było M aryi, będącej p raw dziw ą M atką Jezusa. Do niej bowiem  rzekł 
anioł: „Oto poczniesz w łonie, i urodzisz syna, i nadasz mu imię 
Jezus”( Łk 1, 31). Identyczne upraw nienie przysługiwało również Jó ­
zefowi, jako mężowi M aryi. Świadczą o tym  słowa w ysłannika P ań ­
skiego: „Józefie, ...nie lękaj się przyjąć Maryi, żony swojej, albowiem 
to, co się w  niej poczęło, jest z Ducha Świętego. A urodzi syna i n a­
dasz mu imię Jezus” (Mt 1, 20-21). Je st również w Ewangeliach mowa
0 tym, że Józef w ypełnił to polecenie. Bowiem, gdy M aryja „powiła 
syna, ...nadał m u imię Jezus” (Mt 1, 25). Inny natom iast Ewangelista 
stw ierdza ogólnie: „Nadano m u imię Jezus” (Łk 2, 21). Jednak  nie 
tylko te teksty  mówią o ojcowskiej władzy Józefa.

Ewangeliści zw racają również uwagę na fakt, że Józef wespół z 
M aryją k ieru ją Dziecięciem. Bo „gdy minęły dni oczyszczenia..., przy­
w iedli je do Jerozolim y, aby je staw ić przed Panem ” (Łk 2, 22). Józef 
także — jak przystało na ojca rodziny — ochronił małego Jezusa 
przed grożącym mu niebezpieczeństwem. Bowiem „wstał... i wziął 
dziecię i m atkę jego w nocy, i udał się do Egiptu. I przebyw ał tam  
aż do śmierci H eroda” (M 2, 14-15). Gdy zaś niebezpieczeństwo mi­
nęło, „wziął dziecię oraz m atkę jego i powrócił do ziemi izraelskiej. 
Ale gdy usłyszał, że A rchelaus kró lu je w Judei po ojcu swoim, He­
rodzie, bał się tam  iść, ostrzeżony jednak we śnie, udał się w strony 
G alilei” (Mt 2, 21-22). Jezus zaś okazywał Józefowi podobne po­
słuszeństwo, jak  m atce swojej Maryi. Bowiem — po znalezieniu go 
w  św iątyni jerozolim skiej — „poszedł z nimi, i przyszedł do Nazaretu,
1 był im  uległy” (Łk 2, 51). Te chociażby w zm ianki dobitnie świadczą, 
że Józef w pełni korzystał z p raw  ojcowskich wobec Jezusa

W arto także przypomnieć, że lud nie m ający pojęcia o cudownym 
poczęciu, nazyw ał Józefą ojcem Jezusa. I tak  współziomkowie z N a­
zaretu ze zdziwieniem pytali „Czyż nie jest to syn cieśli?” (Mt 13, 55). 
K iedy indziej tłum y zaskoczone stw ierdzeniem  Jezusa, że przyszedł 
on z nieba, mówią: „Czyż nie jest to syn Józefa, którego ojca i m atkę 
znam y?” (J 6, 42). Również pierw si uczniowie nadaw ali Jezusowi ten  
sam tytuł, mówiąc do swoich towarzyszy: „Znaleźliśmy tego, o którym  
pisał w zakonie Mojżesz, a także prorocy: Jezusa, syna Józefa, z N a­
zaretu” (J 1, 45). Jednak  godnym szczególniejszego podkreślenia jest 
fakt, że podobnie w yrażał się ew angelista Łukasz, a naw et sam a M a­
ryja, chociaż oboje zdawali sobie spraw ę z tego, że Józef nie miał 
żadnego udziału w zrodzeniu Jezusa jako człowieka. Ew angelista ten

dokończenie na str. 5
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cd. z numeru 9
Tak się złożyło, że wiele 

słyszałem o życiu ks. Hodura. 
Urodzony we wsi podkrakow ­
skiej, Żarki, syn biedoty, dość 
zaznał niedostatku. Od p ierw ­
szych la t życia chłostało go 
tysiące batów, okrutniejszych 
n ieraz niż ekonomski, sm aga­
jący grzbiet pańszczyźnianego 
chłopa. Boso poszedł do szko­
ły, nie m ając k ilkunastu  „graj- 
earzy” na kupienie tabliczki, 
rysika, elem entarza. M atka 
m usiała w pierw  sprzedać ja j­
ka. A przecież głodne były 
dzieciska. Brakowało naw et so­
li.

Sklepikarz w yrzucał beczkę 
po śledziach z resztą osolonego 
szlamu, ale m atka uprosiła, by 
m ogła zaczerpnąć i omaścić 
tą  cieczą jedzenie.

Powszechnie dziwiono się, 
skąd tak  wysoki poziom m o­
ralny  panuje w  te j rodzinie, 
cierpiącej w ielki niedostatek. 
Duszą była Hodurowa, ona 
k ierow ała spraw am i życia i 
kształtow ała dusze.

K ierow nik w iejskiej szkółki, 
Kłapa. dokładał wszelkich s ta ­
rań, aby pchnąć F ranka  do 
gim nazjum  w  Krakowie, jako 
w ybitnie uzdolnionego.

Udało m u się.

Mało kto zna dzisiaj dolę 
chłopskiego dziecka, ówczes­
nych czasów, pragnącego s :ę 
kształcić.

O życiu Franciszka Hodura, 
ucznia gim nazjalnego mógłby 
bardzo w iele opowiedzieć zna­
kom ity uczony, profesor U ni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego, dr 
A dam  Krzyżanowski, w ierny 
przyjaciel do ostatnich dni ży­
cia. Na pewno w  pam iętniku 
poświęcił w iele k a r t osobie 
kolegi z jednej ław y szkolnej

Jednakże, po nam yśle pos­
tanow iłem  n ie czekać na u- 
kazanie się owych pam iętn i­
ków, ale udałem  się do jego 
m ieszkania na ul. Podwale, 
aby zaczerpnąć wiadomości o 
tam tych czasach.

Podziwu godna u niego 
trzeźwość sądu, jędrność u- 
mysłu, niezw ykła pam ięć i 
w prost młodzieńcza w erw a. 
Potoczyła się rozmowa, boga­
ta  w  treść, o przeszłości, o 
w ybitnych postaciach (...):

— Ach, F ranek  — to imię 
rozbłysło w  serdecznym  uśm ie­
chu — kochany. Spośród lu ­
dzi, k tórych znałem, z k tó ry ­
mi żyłem, których spotykałem  
na długiej drodze mego życia, 
to F ranka  H odura uw ażam  za 
w yjątkow o wybitnego. To by­
ła  zawsze ze wszech m iar in ­
dyw idualność — wym ówił do­
bitnie. — Już  w  gim nazjum  
w yróżniał się spośród kolegów, 
n ie  tylko zdolnościami, ale

też zaletam i charak teru . Wszy­
scy uznaw ali jego wyższość 
duchową i m oralną p o k a z y ­
w ali m u szacunek, tak n a u ­
czyciele, jak  i uczniowie.
— To zdum iewające. Przecież 

to dziecko wsi, a w tedy pa­
nowały uprzedzenia, a naw et 
odnoszono się do ludzi w ie j­
skich z pogardą.

— N ikt o tym  nie w spom ­
niał. On był przywódcą. U tar­
ło się przeświadczenie o F ra n ­
ku: poeta-wieszcz. Czytaliśmy, 
uczyliśmy się jego wierszy. 
W ielka szkoda, że nie pielęg­
now ał zdolności, bo później o- 
ne zwiędły, uschły. Przew o­
dził gronu uczniów  najzdol­
niejszych, do których należał 
późniejszy lekarz dr Lew ando­
wski, autor głośnego poem atu 
„K orale” i którem u śliczny 
portre t nam alow ał S tanisław  
W yspiański.

— Toć to k le jno t -Muzeum 
Narodowego w  K rakow ie.

— Ow mężczyzna w  cylin­
drze, rozsławiony w  tysiącach 
reprodukcji. Oprócz niego n a ­
leżał b ra tanek  wielce czcigod­
nego arcybiskupa — G erhard 
Feliński; cichy, ale bardzo za­
służony pracow nik naukow y i 
wychowawca młodzieży śląs­
kiej — prof. F ranciszek Po­
piołek, no i m oja skrom na o- 
soba. Jeszcze raz chcę zazna­

czyć, że F ranek  H odur w ybi­
ja! 'się, a przy tym  był wzo­
rem  najszlacheniejszych zalet, 
e-nluzjazmu, miłości w ielkiej 
poezji i człowieka, zawsze o- 
fiarny , usłużny, pomocny i 
przyjazny. W iedzieliśmy, że 
kieru je się na księdza i już 
w  ławie szkolnej zdobywał su­
kienkę kapłańską. P iękna Dy- 
ła, bez skazy...

— Wówczas przed chłopskim 
dzieckiem tylko sem inarium  
duchowne stało otworem.

— Chcę zwrócić uwagę na 
jeden znam ienny rys. Nie po­
wiem, aby gorzał w iarą  tran s­
cendentalną, ale uw ażał, że 
najwyższym  celem i zadaniem 
księdza jest podniesienie m o­
ralne i duchowe. Już  w  ła ­
wie gim nazjalnej u rab ia ł je 
w  sobie, w cielał je w  codzien­
nych czynach. Ew angelia i poe­
zja wieszczów były owymi b i­
blijnym i tablicam i przykazań, 
k tórym i należy się w  życiu 
kierować. I śmiało można 
stwierdzić, że nigdy nie zbo­
czył z tej drogi.

— Urodzony w  nędzy, więc 
m iał uczulone serce.

— O tak, o tak , Rodzina 
była liczna. Bieda w  izbie.
O krom kę chleba było tru d ­
no, głównym pożywieniem by­
ła kapusta i ziemniak. Było 
iw yczajem , że kobiety w iej­
skie podążały piechotą, boso 
do m iasta, na plecach dźwi­
gały węzełki z kaszą, mąką, 
omastą. N ieraz odejmowały od

ust sobie i dzieciom. Jednego 
dnia w gim nazjum , w  czasie 
lekcji, F ranek  zem dlał z gło­
du. I w tedy koledzy zamoż­
niejsi postara li się o pomoc 
dla ukochanego i uw ielbiane­
go przyjaciela. Od czasu do 
czasu odwiedzaliśm y kolegę 
Lewandowskiego, którego ro ­
dzice byli w łaścicielam i m a­
ją tku  Tłuczeń, pod W adowi­
cami. Tam  każdy mógł się n a ­
jeść do syta.

W racam do la t g im nazjal­
nych (...) F ranek  zdał m atu rę 
św ietnie i poszedł za głosem 
swego pow ołania — w stąpił 
do sem inarium  duchownego, 
gdzie przebyw ał dwa lata. 
W tedy za bu n t zostało usu­
niętych pięciu najzdolniejszych 
alumnów, z H odurem  na cze­
le. Popiołek zapisał się na u n i­
w ersytet krakow ski. F ranek  
w yruszył za ocean i tam, w  
Scranton, ukończył rzym sko­
katolickie sem inarium . O bjął 
posadę w ikariusza, był wzo­
rem  kapłana-Polaka, podbijał 
serca wszystkich. Rozegrały 
się w ypadki powszechnie zna­
ne. B iskupi Irlandczycy zagar­
nęli m ienie, chcieli rządzić po 
sw ojem u i nie bardzo sprzy­
ja li innym  narodom  w  koście­
le.

— Łagodnych w yrazów  pan 
profesor używa. Przecież oni

chcieli zam erykanizować przez 
kościół, wynarodowić lud pol­
ski.

— No, tak. Dzisiaj nasz w iel­
k i uczony, Kurylowicz, uczy 
Irlandczyków  zaginionego ję ­
zyka celtyckiego, ale przed la ­
ty  księża irlandzcy w  A m ery­
ce w ładali tylko m ow ą angiel­
ską, zresztą znienawidzoną 
przez nich. i tępili mowę in ­
nych narodów . O fiarą ich za­
kusów  padli także Polacy. N a­
stąpił rozłam z patriotycznych 
pobudek. Zawrzało, zagorzało 
Na czele stanął nasz kochany 
Franek.

— Podłożem tego buntu  by ­
ła w alka o duszę polską, a k a ­
m ieniem  w ęgielnym  Księgi N a­
rodu Polskiego i Pielgrzym - 
stw a Polskiego.

— Tak, tak  — potw ierdził 
skw apliw ie profesor, — To nie 
ulega najm niejszej w ątpliw oś­
ci. Śledziłem uw ażnie jego 
kroki. Był przekonany o u- 
jem nym  wpływie papiestw a na 
dzieje Polski n a  przestrzeni 
wieków. Zresztą o tym  samym 
m ówi M ichał Bobrzyński... 
Może ten uczony zaraził m ło­
dzież mojego pokolenia swo­
imi dowodami historycznym 1, 
rozpalił dusze i ośmielił... W 
roku 1912 na zjeździe stron ­
n ic tw  niepodległościowych w 
Krakowie, H odur podsunął 
myśl, aby ten  ruch postępo­
wy o podłożu socjalistycznym  
związać z kościołem narodo­
wym. P iłsudski stanowczo się

sprzeciwił, oczywiście 2e 
względów politycznych. No, ale 
nie czas o tym  mówić sze­
rzej... W roku 1936 odw iedzi­
łem  F ranka  w  Scranton. W y­
w arł na mnie głębokie w ra­
żenie. Widziałem, jak ą  czcią 
otaczali go wszyscy, bez wzlę- 
du na narodowość .i wyznanie. 
Ten szacunek i uznanie, ja ­
kie budził w  ław ie szkolnej, 
towarzyszyło m u przez w szy­
stkie la ta  jego w ielkiej dzia­
łalności. Zawsze i wszędzie 
nieskazitelny, niezłomny, m iał 
ogromny w pływ  na otoczenie, 
wszędzie dbał o podniesienie 
m oralne, patriotyczne. Bogacił 
dusze, serca, ale też dbał o 
dobrobyt dla polskich rzesz.

— U kochał skrzywdzonego 
człowieka, poznał do głębi je ­
go dolę i w ytrw ale walczył
o jego duszę, o jego szczęśli­
we życie, słowem i  krzyżem.

Jakże tw ardą obrał drogę. 
W stąpił na n ią  i szedł mimo 
kam ieni padających, mimo osz­
czerstw  — zawsze pełen en­
tuzjazm u — bo zawsze i wszę­
dzie świecił m u najpiękniejszy 
cel — w olna i spraw iedliw a 
Polska. Jego życie było pło­
m ieniem  zrodzonym z miłości 
ludu i pozycji wieszczów.

Pozwólcie, że przypom nę 
jeszcze uryw ki wspom nień wy­
głoszonych na łam ach „Ilus­
trowanego K uriera Codzien­
nego” w dniu 29.VI.1936 r. pt. 
Przedw iośnie Polski. Ich au- 
tor, już w spom niany dr K a­
zimierz Lewandowski, tak  p i­
sze:
. „(...) H odur był herosem , 

godnym pióra Beniowskiego. 
Żywot fantastyczny, nam iętny, 
reform atorski, coś z Buddy i 
M ahometa. Dziś z Rzymem na 
bakier, m uru je  Polskę w  A m e­
ryce, w ydaje „Rolę Bożą” w 
Scranton. Toteż je st jedną z 
ciekawszych postaci naszego 
„Przedwiośnia”.

Dzisiejszy biskup Kościoła 
Narodowego, Hodur. był n ad ­
w ornym  portrecistą profesora: 
rysow ał Rypla tak  świetnie, 
że w  Ryplografii mógł się n a­
zywać specjalistą. Jego Rypie 
zyskały uznanie u wszelkich 
innych portrecistów , włącznie 
z W yspiańskim  i M ehofferem. 
Szkoda niepowetow ana, że Ho­
dur. bagatelizując doczesne 
sukcesy, b ra ł te arcydzieła 
,.pod p lack i”. Robił je  p rze­
w ażnie w  jednym  ruchu, tj. 
Rypel kom entujący aoryst”.

K om plikacja tej pozy nie 
m iała sobie rów nych pom ię­
dzy rzeźbam i całego świata.

H odur był też m alarzem  re ­
ligijnym. Był czas. że m iesz­
kaliśm y razem  n a  Czarnej Wsi, 
na strychu. Całe nasze bogac­
two i um eblow anie stanow iły 
dw a sienniki. Na tych sien­
nikach gryw aliśm y w  szachy 
po osiem godzin partia . Za to 
ściany naszego poddasza przed­
staw iały wysoką w artość a r­
tystyczną, ponieważ n a  tych 
ścianach upraw iał H odur m a­
larstw o religijne.

(cdn)

Strzecha w cieniu drapaczy chmur
(fragmenty szkicu publicystyczno-literackiego Jana Wiktora)
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Józef — jak przystało na ojca rodziny — ochronił m ałego Jezusa przed gro­
żącym  Mu niebezpieczeństw em : „W stał... i wziął dziecię i m atkę Jego w  nocy, 
i udał się  do Egiptu (Mt 2, 14)

dokończenie ze str. 3

przynajm niej k ilka razy  nazyw a Józefa rodzicem  i ojcem. P isze bo­
wiem, że Symeon „przyszedł... z natchnienia Ducha do św iątyni, ...gdy 
rodzice wnosili dziecię Jezus” (Łk 2, 27). Nieco zaś dalej dodaje, że 
słysząc proroctw o Symeona, „ojciec jego i m atka dziwili się tem u” 
(Łk 2, 33). Stw ierdza wreszcie, że „rodzice jego (Jezusa) chodzili co 
roku do Jerozolim y na Święto Paschy” (Łk 2,41) oraz dodaje, że po 
zakończeniu obchodów „zostało dziecię Jezus w  Jerozolimie, o czym 
nie wiedzieli jego rodzice” (Łk 2, 43). N ajbardziej jednak brzem ienne 
w znaczenie są słowa Maryi, wypowiedziane przez nią po znalezieniu 
C hrystusa w  św iątyni: „Synu, cożeś.nam  to uczynił? Oto ojciec twój 
i ja  bolejąc szukaliśm y ciebie” (Łk 2, 48).

W przytoczonych tekstach zaw arte są w łaściwie wszystkie relacje, 
odnoszące się do ojcostwa św. Józefa. Gdy zaś porównam y je z tek sta­
mi biblijnym i mówiącymi o jego m ałżeństw ie z M aryją, można z ich 
treści wyciągnąć następujące wnioski:

— Sw. Józef, pozostający z M aryją w  praw dziw ym  małżeństwie, 
nie jest jednak fizycznym ojcem Jezusa Chrystusa;

— Przekonanie ludu, uważającego Józefa za rodzonego ojca Jezusa, 
nie powodowało pow stania ojcowskiego stosunku; chroniło jedynie 
Jezusa od podejrzenia o nieślubne pochodzenie, zaś M aryję od po­
sądzeń o cudzołóstwo;

— Zgodnie z genealogią, przeprow adzoną według panujących zwy­
czajów po linii ojca, jest Józef bezpośrednim  przodkiem  Jezusa, a więc 
Jego ojcem według praw a;

— Skoro wykluczyliśm y natu ra lne  ojcostwo Józefa, nasuw a się py­
tanie, czy jest on ojcem Jezusa w  jakiś inny sposób? Przytoczone 
wcześniej słowa Łukasza i M aryi pozw alają uznać istnienie rzeczy­
wistości głębszej niż ojcostwo oparte na przepisach praw nych, lub też 
na trosce o Jezusa, opiece nad Nim i miłości do Niego. A skoro tak, 
to Ewangelie zakładają istnienie podstawowego ojcowskiego stosunku, 
k tó ry  mógł powstać w  Józefie ty lko na skutek jego m ałżeństw a z 
M aryją. W szystkie bowiem wypowiedzi Ewangelistów  dotyczące ojco­
stw a Józefa połączone z wypowiedziam i o jego m ałżeństw ie dowodzić 
mogą istnienia „ojcostwa na mocy zaw artego m ałżeństw a”.

Takie pojęcie ojcostwa św. Józefa jest do przyjęcia. W niczym bo­
wiem  nie narusza dogmatów chrystologicznych i m aryjnych. Nie ob­
raża też naszej czci, jaką żywimy wobec osoby św. Józefa.

Ks. JAN KUCZEK

Zamów MODLITEWNIK 
„OJCZE NASZ”

Czy m asz w  sw oim  domu książecz­
kę do nabożeństwa?

Jeżeli nie masz, przyślij do nas za­
mówienie na MODLITEWNIK ..OJCZE 
NASZ” Kościoła Polskokatolickiego.

MODLITEWNIK , OJCZE NASZ” — 
stron 650, cena l egz. 500 zł — w y ­
dany jest w  tw ardej, czarnej oprawie 
ze złoconym  napisem . Na jego treść  
składają się:
— W skazania życiow e
— W iadomości katechetyczne
— Codzienny pacierz
— M odlitwy dodatkow e do pacierza
— Msza św ięta
— Nieszpory
— N abożeństw o eucharystyczne
— Sakram ent P okuty

— Droga Krzyżowa
— Gorzkie żale
— Nabożeństwo do Ducha Św iętego
— Nabożeństw o do NMP
— N abożeństw o do św . Józefa
— Nabożeństw o do św . Barbary
— N abożeństwo pokutne
— M odlitwa za chorych
— Modlitwa za konających
— M odlitwy różne

oraz w iele pieśni religijnych.

Zam ówienia prosim y nadsyłać pod 
adresem:

Adm inistracja Instytutu  W ydaw ni­
czego im. Andrzeja Frycza M odrzew- 
skeigo, ul. J. D ąbrow skiego 60, 02-561 
Warszawa.

W ysyłka następuje za zaliczeniem  
pocztow ym .
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30 stycznia br. Prezydium  Rzą­
du zapoznało się  z  sytuacją  
dem ograficzną Polski. Stw ier­
dzono, że w  ostatnich latach  
w ystępuje osłab ien ie tempa 
wzrostu liczby mieszkańców’, 
zw iększa się natom ast liczba 
zatrudnionych w  gospodarce 
narodowej. Od 5 lat zm niejsza  
się liczba zaw ieranych m ał­
żeństw. N ow ym  zjawiskiem  
jest zaham ow anie rosnącego  
dotychczas w skaźnika rozw o­
dów. W dalszym  ciągu obrad 
Prezydium  Rządu przyjęło 
m .in. postanow ienie w  spra­
w ie rozwoju produkcji m ate- 
rałów  budow lanych z surow ­
ców  lokalnych.

e
Siedem niezw ykle trudnych  

i skom plikow anych zabiegów  
przyw rócenia w  dużym stop­
niu spraw ności zm iażdżonym  
i poparzonym  rękom  przepro­
wadzono w  K linice Chirurgii 
Ogólnej i Ręki Pom orskiej 
Akadem ii M edycznej w Szcze­
cinie, kierow anej przez prof. 
Bolesław a Nagaya, Równo­
cześnie prawie 300 osobom  z 
urazami rąk przeszczepiono 
ścięgna przywracając dzięki 
temu spraw ność w  kończy­
nach górnych.

N aszych rodaków zam iesz­
kałych na różnych kontynen­
tach odwiedzą w  najbliższym  
czasie grupy artystów  polskiej 
estrady. W iększość spotkań  
odbędzie się za oceanem . Na 
30 w ystępów  w  USA i K ana­
dzie w yjedzie kabaret „Ka- 
von” , w  którego skład w ch o­
dzą m.in. Jan K obuszew ski, 
Jan Kociniak, W iesław Gołaś 
i K rystyna Giżowska. Do K a­
nady uda się też grupa z 
udziałem  Lidii W ysockiej, Da­
nuty Rinn, K rystyny Prońko, 
W ojciecha Trzcińskiego oraz 
Miss P olon ii — R enaty Fatli.

Łączne w ydatki na Drzeciw- 
dzialanie alkoholizm ow i sięgną  
w  br. k w oty  13,3 mld zl, tj. 
(o blisko 46% w iększej niż 
rok w cześn iej). K ontynuow ana  
będzie rozbudowa i m oderni­
zacja bazy lecznictw a odw y­
kow ego, dom ów pom ocy spo­
łecznej, izb w ytrzeźw ień. Bu­
dowane będą bądź adaptow a­
ne kolejne placówki op iekuń­
czo-w ychow aw cze. Przew idzia­
no na te  cele łącznie 7,2 mld  
zł. B lisko 1,1 mld zł w yniosą  
w ydatki n a  pomoc dla człon­
ków  rodzin osób uzależnio­
nych  od alkoholu.

M akabrycznego odkrycia do­
konano ostatnio w  Rzeszowie. 
W jednym  z dom ów  przy ul. 
Browarnej znaleziono zwłoki 
ok. 63-letniego m ężczyzny  
Franciszka D.

Ze w stępnych oględzin w y ­
nika, że w  śm iertelnj pościeli 
leżał co najm niej od grudnia 
1984 roku, tj. przeszło 2 lata. 
Stale zam nkniętym i drzwiami 
nie in teresow ali się  specjal­
n ie ani sąsiedzi, ani też in sty ­
tucje.

P rzew o d n iczą cy  P rezyd iu m  
R ady N a jw y żs ze j Z S R R  A n -  
d rie j G ro m yko  p rzy ją ł na  
K rem lu  byłego  se kre ta rza  
stanu U SA H enry 'ego  K issin -  
gera na jego prośbą. H. Kis- 
singer p rz y b y ł do M o skw y  
w ra z z grupą  zn a n y c h  a m e r y ­
ka ń sk ich  dzia łaczy  p o lity c z ­
n ych  i p a ń stw o w ych  na za ­
proszen ie  in s ty tu tu  U SA  i K a­
n ady A k a d e m ii N auk Z SR R .

m
W ed łu g  d a nych  FAO, w  

19S6 ro k u  głodow ało  na ca łym  
św lecie  ok. 400 m in  lud zi, z  
te j  lic zb y  50 m in  zm arło .

m
M istrz św ia ta  G arri K aspa­

row  rozpoczą ł m ecz  z b ry ­
ty js k im  a rc y m is tr ze m  N ig e - 
lem  S h o r te m  w  o ko lic zn o ś­
ciach ja k ie  ko ja rzy ć  n ik o m u  
c h yb a  n ie  m ogą się z sza­
cham i. S p o tka n ie  o d było  się 
w  n a jw ię k sze j lo n d y ń sk ie j d y ­
sko tece , obaj ry w a le  w c h o ­
dzą na sceną p rzy  d źw ięka ch  
m u z y k i  ro c k o w e j, o św ie tlen i 
przez ró żn o ko lo ro w e  r e f le k to ­
ry .

m
W d n iu  3 lu tego  br. p rem ier  

S zw e c ji ln g v a r  C arisson o­
św ia d czy ł, że  p rzedstaw ic ie le  
p ro k u ra tu ry  i po lic ji m a ją  24 
godziny  na osiągniecie poro­
zu m ie n ia  i za k o ń czen ie  p u b ­
licznego sporu , k tó r y  b u lw e r­
sow ał spo łeczeń stw o  S zw ec ji. 
K ied y  okaza ło  się że  osiąg­
nięcie ko m p ro m isu  m ięd zy  
zw a śn io n ym i s tro n a m i je s t n ie ­
m o żliw e , rząd  p o d ją ł ko le jn ą  
d ecyz ję . S z e f  p o lic ji s z w e d z ­
k ie j, k ie ru ją c y  ś le d z tw e m  w  
spraw ie  za b ó js tw a  Olofa Pal- 
m ego od 341 dni, H ans H lm er  
oraz p ro k u ra to r  Claes Z eim e  
zosta li zw o ln ie n i ze  s ta n o w isk  
i za s tą p ien i p rzez n o w y ch  lu ­
dzi.

P re zy d e n t N icolas C eauses­
cu, w  ram ach  p o d e jm o w a n ych  
w  R u m u n ii dzia łań  na rzecz  
ra c jo n a liza c ji gazu  z ie m ­
nego i energ ii e le k tr y c z ­
n e j, podp isa ł d e k re t, k tó ry  
p rzew id u je  śro d k i zm ierza jące  
do m a k sy m a ln e j oszczędności 
gazu ziem n eg o  i  e le k tr y c zn o ­
ści, za k ła d a ją c , że w  s fe rze  
n ie p ro d u k c y jn e j gospodarki 
k w o ty  zu ży c ia  zm n ie jszą  się  
o 30%, a w  gospodarsticach  
d o m o w y ch  co n a jm n ie j o 20%.

Na 4,5 m iliona obcokrajow ców  
zam ieszkujących RFN, azylanci 

stanow ią 700 tysięcy

Ekipa pracująca pod kierow ­
nictw em  doc. dra hab. Andrze­
ja Zbierskiego z Instytutu Hi­
storii K ultury M aterialnej PAN  
odkryła w  kościele pw. św . 
K atarzyny w  Gdańsku grób 
w ielk iego polskiego astronom a  

Jana H ew eliusza (1611—1687)
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Ofiarowanie Jezusa
Przez jakiś czas po d-okonaniu 

wpisu swoich imion u komisarza 
spisowego w Betlejem, Święta 
Rodzina — Józef,' M aryja i Bo­
że Dzieciątko — pozostawała w 
miejscu narodzin Zbawiciela. 
Czy w stajence, czy też gdzie 
indziej — ewangelie nie w yjaś­
niają. Dlaczego jednak  nie pow­
rócili oni natychm iast do Naza­
retu? N ajpierw  m usiała zabli­
źnić się ranka , zadana Dzieciąt­
ku w  czasie nadaw ania Mu 
imienia. Nadto szczęśliwych ro­
dziców czekała podróż do św ią­
tyni, gdzie — w edług prze­
pisów praw a — w czterdziestym  
dniu po narodzeniu  pierw orod­
nego synka mieli ofiarow ać Go 
na służbę Bogu. Z Betlejem  do 
jerozolim skiej św iątyni było sto­
sunkowo bardzo blisko w  porów­
naniu  z odległością tego m iasta 
od rodzinnego N azaretu. Woleli 
więc pozostać jakiś czas w Be­
tlejem , a  dopiero po prezentacji 
Jezusa w kościele — w racać do 
domu. Kiedy więc zbliżał się 
wyznaczony praw em  czas, M aria 
zabrała Dzieciątko, a Józef k la­
tkę z gołąbkam i na ofiarę dzięk­
czynną za narodziny Synka i 
w yruszyli do świętego miasta.

Tak postępowali wszyscy ojco­
w ie i  wszystkie m atki. Bogaci 
rodzice z okazji przyjścia na 
św iat potom ka ofiarow yw ali Bo­
gu baranka, biedni zaś — parę 
gołąbków.

Ludzie m ijali ich obojętnie. 
N ikt się nie domyślał, że ta mło­
dziutka M atka n iesie w  swych 
ram ionach Zbawiciela św iata, 
którego wszyscy z takim  u tęsk ­
nieniem  oczekiwali. Gdy M aryja 
z Dzieciątkiem  znalazła się na 
schodach wiodących do św iątyni, 
zastąpił im drogę starzec. Popro­
sił M aryję, aby pokazała mu 
M aleństwo, a gdy je zobaczył — 
uradow ał się bardzo. Wziął Dzie­
cię na ręce, a z oczu popłynęły 
mu łzy radości. S taruszkiem  tym 
był Symeon, człowiek spraw ie­
dliwy i pobożny, który czekał na 
Zbawiciela. Za swoje bogobojne 
życie otrzym ał on obietnicę od 
Ducha Świętego, że tak  długo 
nie umrze, aż zobaczy na własne 
oczy oczekiwanego Chrystusa. W 
tym  dniu, w iedziony natchn ie­
niem  wyszedł na spotkanie Dzie­
ciątka. Poznał je  sercem  pośród 
w ielu innych, wnoszonych przed 
o łtarz Pański. Na cześć Boga, 
k tóry posłał św iatu swego Syna,

począł starzec wygłaszać błogo­
sław ieństw a: „Teraz mogę spo­
kojnie umrzeć, bo oczy moje 
oglądały zbawienie, k tóre Ty, 
Panie, przygotowałeś dla wszyst­
kich narodów. Światło na ob ja­
w ienie poganom i n a  chw ałę lu ­
du izraelskiego”.

Błogosławił taż Symeon M atce 
Jezusa, ale też przepowiedział Jej 
cierpienia, których zazna: „Oto 
ten przeznaczony jest na upa­
dek i  na pow stanie w ielu w 
Izraelu. A duszę Twoją przenik­
nie miecz...”. Tak więc, od tej 
chwili M atka Najśw iętsza nosić 
będzie w sercu głęboki niepokój
o los swego Syna. Nie cofnie 
jednak  swego postanow ienia, by 
wypełniać wszystko, czego zażą­
da od niej Bóg. Tylko pełnia 
łaski pozwoli Je j zrozumieć i po­
godzić się z tym  wszystkim , co 
czeka Je j Syna. Cieszyć się bę­
dzie każdym  człowiekiem, który 
uzna w  Jezusie Syna Bożego, a 
smucić tymi, k tórzy wzgardzą 
Bogiem w  ludzkim  ciele.

W ydarzenia, przypom niane 
wyżej, upam iętnia specjalne 
święto, zwane Świętem  O fiaro­
w ania Dzieciątka Jezus. W Pol­
sce św ięto to nosi też miano u­

roczystości M atki Boskiej Grom ­
nicznej i przypada w  dniu 2 lu ­
tego. W tym  dniu zapalam y świe­
ce, sym bolizujące Zbaw iciela — 
Światłość na oświecenie w szyst­
kich ludzi na świecie. Nasi przod­
kowie zapalali te  świece w  cza­
cie burz i huraganów  wierząc, 
że m ają  one moc chronienia do­
bytku przed uderzeniem  pioruna. 
S tąd nazw a tej świecy — grom ni­
ca. Zgodnie z in tencją Kościoła, 
grom nice pow inniśm y zapalać w  
bardzo w ażnych chwilach, zw ła­
szcza w mom encie śm ierci kogoś 
bliskiego, by um ierającem u (i ca­
łem u otoczeniu) przypom inała 
W ieczną Światłość czyli Jezusa 
Chrystusa, naszego Zbawiciela. 
W oskowa grom nica nie odpędzi 
lęków serca i n ie  odpuści nam  
grzechów, ale w skaże praw dziw e 
Światło i przypom ni złożoną za 
grzechy w szystkich ludzi O fiarę 
Krzyżową.

Może ktoś powiedzieć, że ode­
szliśmy od tem atu  O fiarow ania 
Jezusa w  św iątyni jerozolim ­
skiej, mówiąc o cierpieniu i 
śmierci. Może i tak, ale w życiu 
tak  bywa, że n ieustannie coś 
ra m  przypom ina przem ijanie. 
Celowo też szerzej om awiam y 
dzieciństwo Zbawiciela i podkre­
ślam y niebezpieczeństwa, na k tó ­
re  było Dzieciątko Boże narażo­
ne, a uniknęło ich dzięki opiece 
Ojca niebieskiego i trosce ziem ­
skiej Rodziny, byśm j tym  moc­
niej zaufali Bożej Opatrzności. 
Zaufali, i ożywili swe życie re ­
ligijne, gdyż sam a w iara  bez u- 
czynków byłaby piękną, lecz 
m artw ą sztuką.

Ks. ŁUKASZ

Trudne pytania

Dlaczego Bóg stał się Człowiekiem?
„On to dla nas, ludzi, i dla 

naszego zbawienia zstąpił z nie­
ba i za spraw ą Ducha Świętego 
przyjął ciało z M aryi Dziewicy i 
stał się człowiekiem ” (Sobór 
K onstantynopolitański I, 381 r.). 
To dla naszego zbawienia Jedno- 
rodzony Syn Ojca stał się czło­
wiekiem za spraw ą Ducha Świę­
tego w łonie M aryi Dziewicy. 
Jest to w ierne odczytanie Nowe­
go Testam entu. Przecież św. Jan  
powiedział, że Bóg dał swojego 
jedynego Syna dla zbawienia 
św iata, który został tak  bardzo 
umiłowany przez Niego. „Tak 
bowiem Bóg um iłował świat, że 
Syna swego Jednorodzonego dał 
aby każdy, kto w Niego wierzy, 
nie zginął, ale m iał życie wiecz­
ne. Albowiem Bóg nie posłał 
swego Syna na św iat po to, aby 
św iat potępił, ale po to, by świat 
został przez Niego zbawiony” 
(J 3,16—17). A św. Paweł w yja­
śnia: „Bóg zaś okazuje nam  swo­
ją miłość w łaśnie przez to, że 
Chrystus um arł za nas, gdyśmy 
byli jeszcze grzesznikam i” (Rz 
5,8).

Tajem nica C hrystusa obejm uje 
dwa stw ierdzenia: Bóg prawdzi­

w y  i praw dziwy człowiek. Ojco­
wie Soboru Efeskiego i Chalce- 
dońskiego (dwa w ielkie sobory 
chrystologiczne) w yjaśniali te 
tw ierdzenia z najgłębszym  prze­
świadczeniem, że są w iernym i 
kontynuatoram i w iary  Kościoła, 
podkreślając, że tajem nica Syna 
Wcielonego zakorzeniona jest w 
tajem nicy trójjedynego Boga. 
Syn, który jest odblaskiem  
chwały Ojca i Odbiciem Jego 
isto ty” (Hbr 1,3), przychodząc do 
nas dał nam  poznać Ojca oraz 
tajem nicę Boga żywego.

„Czas się w ypełnił i bliskie 
jest królestwo Boże. N aw racaj­
cie się i wierzcie w  Ewangelię. 
Pójdźcie za M ną” (Mk 1,15. 17). 
Słowa te stanow ią cen trum  E- 
wangelii. Jezus przem aw ia z 
niesłychaną samoświadomością
— jako Syn, k tóry  zna Ojca, 
k tóry wie, kim  jest Bóg. Jezus 
posługuje się zwrotam i, które są 
zrozum iałe jedynie przy założe­
niu, że pozostaje On w  n a jb a r­
dziej zażyłych kontaktach z Bo­
giem. Wówczas sta ją  się zrozu­
m iałe bezpośrednie wypowiedzi 
samego Jezusa, Jego stw ierdze­
nia i zapewnienia:

„ (...) odpuszczają ci się tw oje 
grzechy” (Mk 2,5).

„Nikt też nie zna Syna, tylko 
Ojciec, ar.i Ojca n ik t nie zna, 
tylko Syn, i ten, komu Syn ze­
chce objaw ić” (Mt 11,27).

„Tak, Ja  Nim jestem . Ale po­
w iadam  wam: Odtąd ujrzycie 
Syna Człowieczego, siedzącego po 
praw icy Wszechmocnego i nad­
chodzącego na obłokach niebie­
skich” (Mt 26,64).

„I n ik t nie w stąpił do nieba 
oprócz Tego, k tóry  z nieba zstą­
pił — Syna Człowieczego” 
(J 3,13).

„Albowiem to samo, co On 
czyni, podobnie i Syn czyni” (J 
5,19).

„Ojciec bowiem nie sądzi niko­
go, lecz cały sąd przekazał Sy­
nowi, aby wszyscy oddaw ali 
cześć Synowi, tak  jak  oddają 
cześć O jcu” (J 5,22—23).

„Podobnie jak  Ojciec ma życie 
w  sobie, tak  rów nież dał Syno­
wi, aby m iał życie w  sobie sa­
m ym ” (J 5,26).

„Zaprawdę, zapraw dę pow ia­
dam  wam: Zanim  A braham  stał 
się, JA  JESTEM ” (J 8,58).

„Ja i Ojciec jedno jesteśmy. 
(...) Ojciec jest we Mnie, a  Ja  w 
O jcu” (J 10,30—38).

„Kto M nie zobaczył, zobaczył 
także i O jca” (J 14,9).

„A te raz  Ty, Ojcze, otocz M nie 
u siebie tą chwałą, k tórą m ia­
łem u Ciebie pierw ej, zanim 
św iat pow stał” (J 17,5).

Jezus C hrystus jest Bogiem. 
On nie oznajm ia tylko „słów 
Jah w e”, jak  to czynili prorocy, 
ale przem aw ia w e w łasnym  im ie­
niu: „ Amen. Pow iadam  w am ”. 
„Ja zaś pow iadam  w am ”. Tak 
też Go rozum iało Jego otoczenie. 
To był właściwy powód zarzutu: 
„Kim Ty siebie czynisz”? (J 8,53). 
To też stanow iło najgłębszą 
przyczynę Jego odrzucenia, p ro­
cesu i  śmierci. Tylko nieliczni 
mogli wyznać: „Prawdziwie, ten 
człowiek był Synem Bożym” 
(Mk 15,39). Dla wszystkich in­
nych jednak  to  roszczenie Jezu­
sa pozostaje po prostu  obrazą 
Boga (Mk 14,64). Poniew aż „Nikt 
też nie może powiedzieć bez po­
mocy Ducha Świętego: Panem  
jest Jezus” (1 K or 12,3).

W prologu Ewangelii Jana 
jzytam y: „Na początku było Sło­
wo, a Słowo było u Boga, i Bo­
giem było Słowo. (...) Słowo sta ­
ło się ciałem  i zamieszkało 
wśród nas. I oglądaliśm y Jego 
chw ałę” (J 1, 1.14). Zam knięciem  
może być tek st Apokalipsy św. 
Jana, gdzie Jezus został nazw a­
ny „Pierwszym  i O statnim ” (Ap 
1,18).

„On to dla nas, ludzi, i dla n a ­
szego zbawienia zstąpił z nie­
ba .(...)”.
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ZAINTERESOWANIE 
KSIĄŻKĄ RELIGIJNĄ

Na XX XV III M iędzynarodo­
wych Targach Książki we 
F rankfurcie  n/M enem  stw ier­
dzono, że tem atyka relig ijna 
budzi nadal zainteresowanie. 
W centrum  uw agi znajdowały 
się książki na tem at pomocy 
w życiu oraz m edytacji. W 
publikacjach książkowych w 
RFN dziedzina „religii i teo­
logii” zajm ują 7 miejsce.

UDZIAŁ PRAWOSŁAWNYCH 
W RUCHU EKUMENICZNYM

Kościół P raw osław ny jest 
gotowy do ściślejszej w spół­
pracy ze Światow ą R adą Ko­
ściołów. W arunki ku  tem u zo­
stały stworzone przez ostatnie 
Ogólne Zgrom adzenie SRK w  
Vancouver w  roku 1983. Taką 
opinię wyrażono podczas 
wszechpraw osław nej przedso- 
borowej konferencji, k tóra od­
była się w  G enewie-Cham be- 
sy z udziałem  14 praw osław ­
nych Kościołów. Praw osław ie 
rozum ie ŚRK jako „bazę do 
wspólnego działania” z innym i 
Kościołami i społecznościami 
w  „duchu miłości”.

EUROPEJSKIE 
TOWARZYSTWO BADAŃ 

EKUMENICZNYCH

W E rfurcie (NRD) obrado­
wało Europejskie Tow arzy­
stwo Badań Ekumenicznych, 
znane także pod nazwą Socie- 
as Oecumenica. Było to p ierw ­
sze na terenie NRD spotkanie 
tego przed ośmiu laty  utw o­
rzonego tow arzystw a nauko­
wego. Zgromadziło ono 30 b a­
daczy z różnych państw  Euro­
py i 17 z NRD. Obradom, k tó ­
rych tem at brzm iał: „Czy 
możliwa jest eklezjologiczna 
neutralność w  ruchu  ekum e­
nicznym ”?, przewodniczył prof. 
Jos E. V ercruysse SJ z U ni­
w ersytetu G regoriańskiego w 
Rzymie. Societas Oecumenica, 
w  obliczu coraz większej spec­
jalizacji w  dziedzinie badań

ekum enicznych, staw ia sobie 
zadanie przyczynienia się do 
lepszej koordynacji opracowy­
w anych tem atów  i ściślejszej 
w spółpracy między poszczegól­
nymi badaczam i. Oprócz 37 
insty tu tów  uniw ersyteckich i 
innych ośrodków badawczych 
organizacja zrzesza 32 indyw i­
dualnych uczonych. Je j spot­
kania odbyw ają się co dwa 
lata.

DIALOG
LUTERAtfSKO-

-ŻYDOWSKI

E uropejska Kom isja L a te ­
rańska „Kościół i żydowstwo” 
zabiega już od 10 la t o to, 
aby w  łonie luteranizm u pie­
lęgnować coraz bardziej przy­
jazne stosunki między chrze­
ścijanam i a Żydami. K om isja 
pow stała w  C hristianfeld (Da­
nia) w roku 1979 przy udziale 
8 Kościołów z 6 k rajów  za­
chodnioeuropejskich. W 1984 r. 
kom isja w ydała cenną publi­
kację pt. „Spadkobiercy L utra 
i Żydzi”.

CHRZEŚCIJANIE 
W RUCHU 

EKUMENICZNYM

S ekretarz generalny Chrze­
ścijańskiego Stowarzyszenia 
Młodych Ludzi (YMCA), ks. 
U lrich Parzany z Kassel, 
uważa, że ruch ekum eniczny 
może stanowić jedynie spo­
łeczność chrześcijan. Stosow a­
nie pojcc.ia „ekum eniczny” dla 
stosunków między chrześcija­
nami, m ahom etanam i i wy­
znawcam i innych religii, spra­
w ia wrażenie, „jakby w  końcu 
wszyscy znajdow ali się pod 
dachem  jednej wspólnej p raw ­
dy”.

MUSICAL O 
CHRYZOSTOMIE

Ojciec Kościoła Ja n  C hry­
zostom, jeden z najznakom it­
szych kaznodziejów  w sta ro ­
żytności (zmarł w 407 r.) jest 
główną postacią m usicalu,

k tóry  skom ponowali Susanne 
i W illiam  G raffam  z Bortfeld 
k /B runszw iku (RFN). W sz tu ­
ce, obejm ującej 25 scen, b ie­
rze udział 150 śpiewaków, 
aktorów  i tancerzy. M ałżeń­
stwo napisało już w  r. 1934 
m usical pt. „B ortfeld albo 
miłość do m ałej w ioski”.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

-ANGLIKANSKI

W w alijskiej miejscowości 
L landaff odbyło się posiedze­
nie M iędzynarodowej Kom isji 
A nglikańsko - Rzym skokatolic­
kiej, podczas którego udało 
się osiągnąć ważne porozum ie­
nie. Członkowie kom isji oś­
wiadczyli, że zdołali w yjaśnić 
trw ający  od czasów R eform a­
cji spór wokół nauki o u sp ra­
w iedliw ieniu i zbawieniu. 
Szczegóły tego porozum ienia 
zostaną podane do publicznej 
wiadomości, gdy uzyskają ap ­
robatę papieża i arcybiskupa 
C anterbury.

KONFERENCJA POKOJOWA

Prof. Carl F riedrich Weiz- 
sacker zrezygnował ze zwoła­
nia soboru pokoju, m.in. z 
uw agi na to, że sobór w po­
jęciu  Kościoła Rzym skokato­
lickiego i Praw osław nego po­
siada inne znaczenie teolo­
giczne. Profesor w ystąpił z 
now ą propozycją, aby Ś w ia­
tow a Rada Kościołów i W aty­
kan zwołały wspólnie konfe­
rencję pokojową przed 1990 r. 
poświęconą również zagadnie­
niom  spraw iedliw ości i zacho­
w an ia  stworzenia.

ROZCZAROWANIE
DIALOGIEM

EKUMENICZNYM

W spraw ozdaniu na tem at 
sytuacji Kościoła Krajow ego w 
Hanowerze bp E. Lohse w yra­
ził swe rozczarowanie rozwo­
jem  rozmów ewangelicko- 
-rzym skokatolickich w RFN, 
które stały  się trudniejsze.

M A R Z E C

N 15 Longina
Klemensa

P 16 Izabeli
Oktawii

W 17 Zbigniewa
Patryka

Ś 18 Edwarda
Narcyza

C 19 Józefa
Józefy

P 20 Klaudii
Teodozji

S 21 Mikołaja
Benedykta

Myśli tygodnia:

„Panie, do kogóż pójdzie­
my? Ty masz słowa życia 
wiecznego"

J 6,68 
*

„Pod wieczór życia 
nie ma większego szczęścia 
niż to, że się go 
kochało”

F. Mauriak

Witamy wiosnęl

„Boże, znowu dajesz 
wiosnę!”

Czytajmy prasę katolicką!

Czy zamówiłeś już 
w naszym Wydawnictwie 
modlitewnik „O jcze nasz” ? 
Cena 1 egz. -  500 zł

Przysłowie marcowe 
o pogodzie:

W marcu -  jak w garncu

W  nastęnych numerach, 
m.in.:

•  Zwiastowanie Najświęt­
szej Maryi Panny

•  Z życia Polskiego 
Narodowego Kościoła 
Katolickiego
w Kanadzie

•  W iosną -  wiosennie
•  Porady oraz Krzyżówka

K ościół starokatolicki w M annheim (RFN)



ODZNACZENIA 
PAŃSTWOWE 

DLA ZWIĄZKOWCÓW 
Z ZAKŁADÓW 

PRZEMYSŁOWO- 
USŁUGOWYCH 

„POLKAT”
W dniu 14 stycznia br. w  siedzibie Zarządu Głownego Społecz­

nego Tow arzystwa Polskich K atolików w W arszawie przy ul. Ba­
lonowej 7 odbyło się niecodzienne, uroczyste spotkanie. Jego celem 
było udekorow anie odznaczeniam i państw ow ym i zasłużonych 
działaczy związkowych ZPU „Polkat” — przedsiębiorstw a, założo­
nego i nadzorowanego od ponad 25 la t przez Zarząd Główny To­
w arzystwa.

Prezes ZG STPK, bp doc. d r hab. W iktor W ysoczański, od 
k ilku  la t prężnie steru jący  Towarzystwem , którem u podlega 
przedsiębiorstwo, zawsze podkreślał potrzebę zaangażowanej, 
uczciwej i rzetelnej pracy  na każdym  stanow isku. D ow artościo­
w yw ał i honorow ał zwłaszcza tych, którzy — obok w ykonyw a­
nia swojej pracy, n ieraz bardzo odpowiedzialnej, trudnej i mało 
efektow nej — znajdow ali jeszcze czas na pracę społeczną, 
dla dobra ogółu. Dlatego też, chcąc odpowiednio uhonorować uro­
czystość w ręczania przyznanych odznaczeń, zadbał o zaproszenie 
przedstaw icieli U rzędu do S praw  W yznań — dyr. mgr. Z. P ijew - 
skiego i mgr. W ładysław a Uchowicza; dyrektora naczelnego ZPU 
„Polkat” — inż. Krzysztofa Gawlickiego, przewodniczącego Zw iąz­
ku Zawodowego p. Orłowskiego, związkowców, którzy w ystąpili 
z w nioskiem  o odznaczenia, a także — przedstaw icieli Redakcji 
Tygodnika „Rodzina”.

Uchwałą Rady Państwa z dnia 2 lipca 198$ r., Srebrne Krzyże 
Zasługi otrzymali:
— B arbara K am ińska, c. W incentego, z Zakładu Robót A ntykoro­

zyjnych i Izolacyjnych ZPU „Polkat” w W arszawie;
— S tanisław  Chuchro, s. Jana, z Zakładów M echaniczno-Elektrycz­

nych ZPU „Polkat” we W rocławiu.
Brązowy Krzyż Zasługi otrzym ał pan

— H enryk Linek z Zakładu Robót i Usług Przem ysłowych ZPU
„Polkat” w Katowicach.

I tak, odnośnie odznaczonych, pani Barbara Kamińska jest p ra ­
cownikiem  przedsiębiorstw a od 1970 r., przeszła od tego czasu przez 
wszystkie możliwe szczeble i zawiłości księgowości i w tym  fachu 
może zajmować naw et stanowisko kierownicze. P racu je też spo­
łecznie w  Kasie Zapomogowo-Pożyczkowej oraz jest członkiem Za­
rządu R ady Zakładowej. Obecnie jest w iceprzewodniczącą Z akła­
dowej O rganizacji Związkowej.

Pan Stanisław Chuchro, z urodzenia w rocławianin, pracuje w 
„Polkacie” już 15 lat, ostatnio — na stanow isku kierow nika Działu 
Kontroli Jakości. Społecznie zaś —■ jest społecznym inspektorem  
pracy oraz członkiem Zarządu Związków Zawodowych.

Pan Henryk Linek z katowickiego Zakłdu „Polkatu” ma dzie­
sięcioletni staż pracy w przedsiębiorstwie. Jest w spaniałym  fa ­
chowcem (blacharz-izolarz), który zdążył wychować w ielu młodych 
pracowników, jest bowiem brygadzistą, prowadzącym  samodzielną 
grupę robót. Społecznie zaś p racu je — jako społeczny inspektor 
pracy Zakładu katowickiego oraz jest członkiem Zarządu Związ­
ków Zawodowych.

W szystkich odznaczonych oraz ich kolegów i przyjaciół zaproszo­
no do pam iątkowego zdjęcia pod w spaniałym  portre tem  A ndrzeja 
Frycza Modrzewskiego, a następnie serdeczne g ratu lacje oraz ży­
czenia odznaczonym kolejno złożyli: Prezes ZG STPK, dyrektor 
z Urzędu do Spraw  W yznań m gr Zdzisław  Pijew ski, dyrektor n a ­
czelny ZPU „Polkat” inż. Krzysztof Gawlicki oraz reszta zapro­
szonych na tę  uroczystość gości.

Przyłączam y się do g ratu lacji i życzymy wszystkim  Odznaczo­
nym  dalszych osiągnięć w  pracy zawodowej i społecznej oraz po­
myślności i zadowolenia z życia osobistego.
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Srebrne Krzyże Zasługi otrzym ali:

Pani Barbara Kamińska 
z Zakładu Robót A ntykorozyjnych  

i Izolacyjnych  ZPU „Polkat” 
w  Warszawie

Pan Stanisław  Chuchro 
i  Zakładów M echaniczno-Elektrycznych  

ZPU „Polkat” w e W rocławiu



W spólne, pam iątkow e zdjęcie

Brązowy Krzyż Zasługi otrzym ał 
Pan H enryk Linek  

z Zakładu Robót i Usług Przem ysłow ych  
ZPU „Polkat” w  K atow icach

9

Gratulacje odznaczonym  składa m gr Z. P ijew sk i z Urzędu do Spraw Wy­
znań (w środku). P ierw szy  z lew ej sto i głów ny specjalista  w  tym  Urzędzie 
mgr W. Uchow icz, pierw szy z prawej — przew odniczący Związków Zawo­

dow ych, p. Orłowski

Dyrektor naczelny ZPU „Polkat” inż. K rzysztof G aw licki (w środku) złożył 
sw oim  pracownikom  rów nież serdeczne gratulacje i życzenia



Schyłkowy okres sztuki śred­
niowiecznej w  Polsce charak te­
ryzuje się — podobnie, jak  i w 
całej Europie — rozkiw tem  go­
tyckiego m alarstw a religijnego. 
T em atyka sakralna, naw iązująca 
głównie do w ydarzeń z życia 
C hrystusa i M atki Bożej okazuje 
się niew yczerpalnym  źródłem 
natchnien ia dla w szystkich ów ­
czesnych twórców. Sięgają więc 
do niej chętnie artyści cechowi, 
którzy indyw idualnie lub zbioro­
wo w ykonyw ali rozm aite sak ra l­
ne m alow idła, z których w iele 
w skutek  zm ieniających się gus­
tów i upodobań, a także na sku­
tek  zm ian dokonujących się w 
technice m alarsk ie j, zostało z 
czasem skazanych na zapom nie­
nie czy naw et zagładę.

Z tych też względów zachow a­
ne do dziś zabytki średniow iecz­
nego m alarstw a gotyckiego n a­
leżą do niesłychanie cennych.

N arodziny m alarstw a gotyckie­
go (głównie ołtarzowego) poprze­
dziło w  czasach wczesnego śred­
niowiecza m alarstw o m in ia tu ro ­
we i ścienne oraz bujny rozkw it 
rzeźby. Bezpośrednią przyczyną 
zaś pojaw ienia się tem atyki sac­
rum. w  ogóle, był spirytualizm  
chrześcijański, k tó ry  pozwolił 
Europejczykowi odkryć św iat na 
nowo, stosownie do w yznaw ane­
go przez chrześcijaństw o św ia­
topoglądu.

W porów naniu  do starożytnej 
myśli filozoficznej był to św ia­
topogląd jakościowo inny; k iero­
w ał uw agę człowieka w  stronę 
tego, co pozaziemskie, trak tu jąc  
życie doczesne jako próbę doś­
w iadczeń i etap przejściowy 
przygotow ujący do życia po 
śm ierci. Tak więc w  sferze m a­
terialnej życie człowieka scho­
dziło na p lan  dalszy, bowiem 
tym, co miało decydować o, 
szczęściu wiecznym było zbaw ie­
nie duszy. P rzew aga tem atyki re ­
ligijnej w ynikała także z pozycji 
ówczesnego Kościoła, k tóry  w  
średniow iecznej Europie m iał za­
sadniczy w pływ  na wszelkie 
p rzejaw y życia politycznego, spo­
łecznego czy kulturalnego. Nic 
więc dziw nego,' że i w  m a la r­
stw ie tych czasów fak t ów zna­
lazł żywe odzwierciedlenie.

Chrześcijaństw o nadało tre ś­
ciowe oblicze sztuce, określiło jej 
funkcję społeczną oraz jej głów­
ny cel — dydaktyczny. Celem 
zaś było, aby sztuka, a m alarstw o 
w  szczególności, p rzedstaw iała 
jedynie to, co stanow iło przed­
m iot w ierzeń religijnych. T em a­
tyka „niebieska” zdom inowała 
w ięc tem atykę „ziem ską”, k tórą 
dopuszczano do głosu tylko w te­
dy, gdy je j obecność uznano za 
niezbędną. Z iem ia stanow iła za­
tem  jedynie „tło” dla nieba.

Taki stan  rzeczy trw a  do X II 
w., a  w ięc do czasu, kiedy m a­
larstw o upraw iano w yłącznie w 
środow iskach klasztornych. W ar­
to dodać, że było to przew ażnie 
m alarstw o m iniaturow e pom yśla­
ne jako ilu s trac ja  do ksiąg li­
turgicznych. U praw iali je  mnisi 
—■ oczwiście anonimowo.

Wiek X III przynosi zapotrze­
bow anie n a  inny rodzaj m alar­
stwa. B udow a nowych świątyń, 
nie m ających nie wspólnego pod 
względem architektonicznym  z 
ciężkim, przysadzistym  o w yraź­
nie obronnym  charak terze sty­
lem  rom ańskim , odkryw a przed 
arty stą  now e tw órcze perspek­
tywy. S trzelisty  gotyk późnośred­
niowiecznych św iątyń ze swoim 
charakterystycznym  ołtarzem  ta b ­
licowym w ym agał od artystów

Sacrum 
w malarstwie 
polskiego 
gotyku 
dzieł takich rozm iarów, któreby 
przyciągały rzesze w iernych a 
także poprzez sw ą kolorystykę i 
treść oddziaływ ały na ich psy­
chikę.

Ołtarze, o których mowa były 
dziełem artystów  świeckich, m a­
larzy cechowych i odpow iadały 
n iejako zam ówieniom  środow is­
ka.

Działalność artysty  cechowego
— zgodnie z panującym i w  ce­
chu zasadam i ■— była zresztą 
podporządkow ana rozm aitym  ry ­
gorom usta la jącym  przebieg w y­
kształcenia zawodowego. A rtyś­
ci m usieli odbyć w cale n ie łatw ą 
drogę od ucznia do m istrza, od­
być w szystkie w ym agane „term i­
ny”, prak tyk i k rajow e i zagra­
niczne, wykazać się w łasnym i 
pracam i, zanim  uzyskali stopień 
m istrzow ski i praw o do p row a­
dzenia w łasnej pracow ni. Ale n a ­
w et w tedy n ie  m ieli oni p raw a 
podpisyw ania (sygnowania)
swych prac, k tó re  z racji sw e­
go przeznaczenia trak tow ane by­
ły jako w łasność społeczna — 
nie m istrza. Dopiero w  w ieku
XV zaczęła się  budzić wśród 
tw órców  świadomość i potrzeba 
w łasnej indyw idualności. W ślad 
za n ią  poszły poszukiw ania dro­
gi tw órc2;ej w  zakresie now ator­
skich pomysłów, kompozycji 
scen czy kolorystyki. Takie po­
dejście stan ie  się zapowiedzią 
przyszłych zm ian, ale zanim  to 
nastąp i m alarstw o gotyckie, pod­
porządkow ane pew nym  schem a­
tom  w ynikającym  z ówcześnie 
rozum ianej funkcji sztuki sak ra l­
nej będzie się utrzym yw ać w  o- 
gólnie przyjętej konw encji. W arto 
dodać, że pojęcie piękna w iązało 
się wówczas z doskonałym  w yko­
naniem  dzieła pod względem 
technicznym , dobrym  m ateria ­
łem, znajom ością rzem iosła i 
zrozum ieniem  podniosłych treści. 
Takie podejście w iązało się ściś­
le z przeznaczeniem  gotyckiego 
m alarstw a religijnego, k tóre a r ­
tyści upraw iali wychodząc n a­
przeciw  potrzebom  kościołów.

Począwszy od XIV  w. coraz 
pow szechniejszy staw ał się oł­
ta rz  skrzydłowy (retabulum ). 
Najczęściej był to tryptyk, sk ła­
dający się z części środkowej i 
dwóch ruchom ych skrzydeł obu­
stronnie zdobionych. Awersy i 
rew ersy  tych -skrzydeł w ypełn ia­
no dekoracją w yłącznie m a la r­
ską, rzeźbiarską lub m alarsko- 
-rzeźbiarską. M alowidła w ykony­
w ano na tablicach deskowych 
zagrutow anych przedtem  kredą.

Oprócz tryp tyku  wznoszono 
także poliptyki (ołtarze w ielo­
członowe). Zw ykle składały  się 
one z pięciu elem entów  (penap- 
tyk), k tó re  tw orzyły część środ­
kow ą i dwie pary  skrzydeł.

Cechą charakterystyczną o łta ­
rza  gotyckiego było także to, iż 
w zależności od rangi św ięta czy 
uroczystości kościelnej mógł być 
on o tw arty  lub zam knięty. W 
pierw szym  przypadku widoczna 
była część środkowa, w  drugim  
—■ przykryw ały  ją  widoczne po 
bokach skrzydła w ew nętrzne. J e ­
dynie w  poliptyku trzeci w idok 
ołtarza tw orzyły tzw. skrzydła 
zewnętrzne.

O łtarz skrzydłow y był zespo­
łem  w ielu przedstaw ień, które 
m usiały być u ję te  albo w  zw ar­
ty  cykl historyczny albo dogm a­
tyczny, ale zdarzały się też ob­
razy nie zw iązane w spólną m yś­
lą  przewodnią. Tak czy inaczej 
część środkow ą ołtarza w ypeł­
n iały  zwykle m alow idła o spec­
ja lnej symbolice, szczególnie 
w ażnych treściach religijnych, 
jak  np. Zwiastowanie, N aw iedza­
nie, W niebow stąpienie czy Z m ar­
tw ychw stanie. Treści historyczne 
zw ykle uw zględniały tem aty  b o ­

żonarodzeniowe czy pasyjne, w 
których najczęściej pojaw iały 
się sceny z życia Jezusa i 
Marii.

W yjątkow ej funkcji ołtarza 
podporządkow ane były środki 
m alarskie, obfitu jące w  bogatą 
kolorystykę i dużą ilość złoceń. 
Skrzydła boczne o łtarza pełniły 
raczej rolę „tow arzyszącą”, stąd 
i kolorystyka ich była łagodniej­
sza, bez złoceń.

O łtarz był — w zależność 
od swych rozm iarów  i rangi 
św iątyni — dziełem  jednego lub 
dwóch artystów : m istrza i po­
mocnika. Pierw szy pracow ał nad 
częścią reprezentacyjną, drugi — 
nad rew ersam i.

Bogata tem atyka m alarstw a 
ołtarzowego poza w spom nianym i 
scenam i z życia Jezusa i jego 
M atki uw zględniała także w ątk i 
staro- i now otestam entow e od­
noszące się do życia innych 
świętych. Podziw  dla ich m i­
łości do Boga i czynienie z nich 
patronów  i orędow ników  miało 
swój w pływ  na sposób p rzedsta­
w iania. D om inow ała konw encja 
idealistyczna. P rzew ażnie ukazy­
wano więc ich w  pozie bardzo 
statycznej, uduchowionej — n ie­
m ateria lnej. Tą nieziemskość po­
tęgowało stosow anie złotego tła, 
b łękit szat, w yidealizow ane rysy 
tw arzy. Postaciom  tym  tow arzy­
szyły tzw. atrybu ty  — przedm io­
ty szczególnie zw iązane z ich le ­
gendą czy m ęczeństwem . W m a­
larstw ie polskim  znalazły się 
p rzedstaw ienia w szystkich k a te ­
gorii świętych, przy  czym czę­
stotliwość ich w ystępow ania na 
ołtarzach uzależniona była od 
popularności kultu.

W iele ołtarzy  wznoszono ta k ­
że św iętym  polskim : W ojciecho­
wi i Stanisław ow i. W ynikało to 
w  dużej m ierze z faktu, budze­
nia się świadomości narodow ej.

Oprócz o łtarzy pow staw ały 
szczególnego przeznaczenia ob ra­
zy kultowe. N ajstarszym  z nich 
jest obraz M.B. Częstochowskiej 
na Jasnej Górze. K ultow y cha­
rak te r m iały także naw iązujące 
do cudownych czeskich M adonn 
w izerunki M atki Boskiej z Dzie­
ciątkiem . W iele obrazów o tem a­
tyce m aryjnej kryło w  sobie 
treści w yraźnie dogmatyczne, jak  
np. „N iepokalane Poczęcie” As- 
sunty.

Jednym  ze średniowiecznych 
zwyczajów  było także umieszcza­
nie w  kościołach obrazów zw a­
nych epitafiam i, k tóre m alow a­
no dla uczczenia pam ięci zm ar­
łego. Postać zmarłego, niew iel­
kich rozm iarów, w idniała  na tle 
postaci świętego czy sceny re li­
gijnej. Na obrazie podawano ta k ­
że (po łacinie) im ię i nazwisko 
zmarłego, datę śm ierci i w ezw a­
nie do m odlitw y za jego duszę. 
K ażda z wym ienionych tu  form  
m alarstw a sakralnego stanow iła 
przejaw  średniow iecznej poboż­
ności oraz w ynikała z -troski o 
zbaw ienie i pozyskanie w sta ­
w iennictw a św iętych dla siebie 
lub bliskich.

Od Ii-e j połowy XTV w. doko­
nu je  się z w olna przełom  w 
polskim  m alarstw ie cechowym. 
Jedną  z przyczyn są głębokie 
przem iany  społeczne w  łonie 
m ieszczaństw a polskiego. Ś w ia­
domość w łasnej dojrzałości i w e­
w nętrznej niezależności okaże się 
tym, co pow ażnie naruszy do­
tychczasowy średniow ieczny po­
rządek, przynosząc nowe — b lis­
kie odrodzeniu — tendencje ta k ­
że w  sztuce sakralnej.
Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA

Jan van Eyck —
„Sw . K a ta rz y n a ”

— przyk ład  go tyck iego  m a la rs tw a  n i­
d e rlan d zk ieg o  z l-sze j połow y XV w.
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Z  zagadnień wychowawczych

Znaczenie sztuki dla dzieci
Sztuka nie jest dla dziecka 

tym  sam ym , czym dla człowieka 
dorosłego. Pomimo trudności w 
dokładnym  określeniu, czym jest 
sztuka dla każdego człowieka, 
te rm in  ten  w yw ołuje w yraźnie 
określone skojarzenia, tak ie  jak : 
muzea, w iszące na ścianach ob­
razy, brodaci m alarze, kolorowe 
reprodukcje, k u ltu ra ln a  e lita  spo­
łeczeństw a oraz dość powszech­
ne w rażenie, że twórczość a r ­
tystyczna znajduje się nieco po­
za realnym i spraw am i. Sztukę 
zwykło się trak tow ać jako coś 
w artościow ego; książki o sztuce 
lub dobre obrazy na ścianach w 
czyimś dom u stąnow ią elem ent 
„podnoszący n a  duchu”. Dla 
przeciętnego człowieka sztuka 
w iąże się zwykle z dziedziną es­
tetyki i piękna.

Sztuka je s t dla dziecka czymś 
całkiem  innym : przede w szyst­
kim  środkiem  w yrazu. Żadne z 
dzieci nie je s t pod tym  w zglę­
dem  tak ie samo, każde różni się 
i stale zm ienia *w m iarę jak  
w zrasta  i spostrzega, pojm uje i 
„odbiera” sw e otoczenie. Dziecko 
je st isto tą  dynam iczną, sztuka 
s ta je  się d la  niego w yrazem  m yś­
li i przeżyć. W idzi ono św iat 
inaczej niż go przedstaw ia. Zm ie­
n ia się to w m iarę ja k  rozw ija­
ją  się środki jego ekspresji a r­
tystycznej. Nauczyciele za in try ­
gowani n ieraz pięknem  dziecię­
cych rynsunków  i m alowideł 
przechow ują je  i podziw iają ja ­
ko przykłady praw dziw ej, spon­
tanicznej sztuki.

Czasami czynią krok d a le j: 
podpow iadają dzieciom, jak ie  są 
w łaściw e kolory czy popraw ne 
formy. Ten entuzjązm  niek tó­
rych nauczycieli dla dziecięcego 
intuicyjnego sposobu m alow ania 
prow adzi ich do narzucenia w y­
chow ankom  swego schem atu 
barw , proporcji i sposobu m alo­
w ania. Z tej sprzeczności m ię­
dzy sm akiem  artystycznym  do­
rosłych a sposobem, w jaki 
dziecko w yraża siebie pochodzi 
większość przyczyn, k tóre po­
w strzym ują dzieci przed m alo­
w aniem  jako środkiem  w ypo­
w iadania się.

Gdyby istn ia ła  możliwość roz­
w ijan ia  się dziecka bez w yw ie­
ran ia  nań w pływ u z zew nątrz, 
d la  jego twórczych pomysłów nie 
byłoby potrzebne żadne pobu­
dzanie. K ażde dziecko — ufne w  
sw e w łasne środki w yrazu — 
pow inno mieć sposobność do w y­
korzystyw ania bez ograniczeń 
głęboko zakorzenionych im pul­
sów twórczych. Jeśli kiedykol­
w iek  słyszymy dziecko mówiące: 
„Nie po trafię  rysow ać”, możemy 
być pew ni, że niekorzystnie 
w płynął n a  nie jakiś czynnik 
zewnętrzny.

Czasami dziecko, które nie 
zna jdu je  zadow olenia w  uczeniu 
się takich przedm iotów  szkolnych 
ja k  czytanie, pisanie czy a ry t­
m etyka, zw raca się ku rysow aniu, 
jako sposobowi uw olnienia się 
od zawodów czy rozczarowań. W 
sztuce nie m a bowiem  odpow ie­
dzi złych i dobrych. W spom nia­

nym  dzieciom w iele satysfakcji 
może dostarczyć rysowanie. Jeśli 
ich w ysiłki zostaną nagrodzone, 
będą z pew nością nadal stara ły  
się zyskać uznanie. Większość 
dzieci spokojnych i lękliwych 
potrzebuje specjalnej zachęty do 
rysow anią czy m alow ania. N au­
czycielowi pew nem u swych k ry ­
teriów  i ocen sm aku artystycz­
nego może z trudem  przycho­
dzić zrozum ienie tego, że nie 
m ożna ich stosować przy ocenia­
n iu  dziecięcych środków w ypo­
w iadan ia  się. Każde dziecko, 
bez względu na to, na jak im  po­
ziomie rozw oju się  znajduje, po­
w inno być trak tow ane indyw i­
dualnie.

W ypow iadanie się artystyczne 
podlega rozwojowi i jest od­
zw ierciedleniem  psychiki dzie­
cięcej. W dziełach twórczych 
dziecko wyra,ża swe myśli, uczu­
cia, zain teresow ania oraz wiedzę
o otoczeniu. Dziesięciolatek, k tó ­
ry  jest pochłonięty działaniem  
jakiegoś m echanizm u, jego po­
szczególnych części, przekładni, 
kółek itp. w yrazi to w  swych ry ­
sunkach.

Każde dziecko m ożna trak to ­
w ać jako posiądające po tencja l­
ne uzdolnienia plastyczne. W 
w ychow aniu plastycznym  k ry te ­
r ia  p iękna uznaw ane przez nau ­
czyciela m uszą być zgodne z po­
trzebam i dzieci. Nie znaczy to, 
że m alunki czy rysunki dziecięce 
n ie  m ogą być piękne sam e przez 
się, tym  bardziej że one także u ­
legają zm ianom  rozwojowym.

Gdybyśmy zw racali uw agę na 
sam  produk t artystyczny, in te re ­
sowałoby nas głównie ' otrzym y­
w anie pięknych przedm iotów , a 
nie wpływ, jak i w yw iera na 
dzieci sam  akt ich w ytw arza­
nia.

W ychowanie plastyczne m a na 
uw adze głównie skutki, k tóre 
proces tw orzenia pozostaw ia w 
psychice dziecka, podczas gdy 
tzw. sztuki piękne w iążą się 
bardziej z produktam i tego pro­
cesu. W każdej k lasie szkolnej 
w inniśm y zachęcać uczniów do 
akceptow ania ich artystycznych 
prób i pom agać dzieciom w  zna­
lezieniu sposobów w yrażania 
swych uczuć, przeżyć i w łasnej 
w rażliwości estetycznej. Nie pó- 
w inna nas nigdy zadowalać ste- 
reotypowość reakcji, b rak  w raż­
liwości i autom atyzm u rysow a­
nia. Dziecko może być n ieśw ia­
dome swych uczuć, w ażniejsze 
jest jednak  to, by wzm agać jego 
związki z otoczeniem, a nie n a ­
rzucać m u koncepcji tego, co 
jest w ażne lub piękne dla do­
rosłych.

Dziecko jest najisto tn iejszym  
składnikiem  procesu kształcenia
— dziecko, k tóre je s t wrażliw e, 
odczuwa, kocha, nienaw idzi i 
k tóre nie m usi wiedzieć, czego 
m ożna się nauczyć w  klasie I 
czy w następnych. Indyw idualny 
sposób w yrażan ia  siebie jest dla 
niego tym, czym dla artysty 
w łasna twórczość. Nauczyciel po­
w inien zdaw ać sobie spraw ę z 
tego, że jego dośw iadczenia do­
tyczące uczenia się w  niczym 
dziecku nie będą przydatne; w 
procesie kształcenia w ażne jest 
bowiem  sam odzielne poszukiw a­
nie odpowiedzi na py tan ia n u r­
tu jące  dziecko.

E.S.

Międzynarodowy Dzień Teatru

Od w ielu już la t  obchodzony 
je st w m arcu  M iędzynarodowy 
Dzień T eatru . TegOi dnia, obok 
codziennych spektakli odbyw ają 
się prem iery  nowych sztuk, spot­
k an ia  z twórcam i, w ystaw y o­
kolicznościowe, odczyty. My się­
gnijm y dziś do h istorii i wspo­
m nień sprzed k ilku  dziesiąt­
ków lat, do tego specyficznego 
teatru , k tóry  istn iał i działał w  
w arunkach niewoli, niewoli cał­
kow itej — bo w  obozach jeniec­
kich  i w  obozach zagłady.

T eatry  w obozach jenieckich 
pojaw iły  się ok. 1942 r. Niem­
cy respektow ali w  zasadzie p ra ­
wo jeńców do własnego teatru , 
zagw arantow ane w  K onw encji 
G enewskiej z 1929 r. Oczywiś­
cie, nad wszelkim i im prezam i 
czuwała cenzura w ładz obozo­
wych, in terw eniując i w strzym u­
jąc np. w  obozie w  M urnau 
przygotow yw aną inscenizację 
sztuki ,.Z chłopa k ró l” Baryki, 
albo w W oldenbergu — „Noc lis­
topadow ą” W yspiańskiego. U da­
ło się natom iast kiedy indziej 
„przem ycić” „W esele”, i tylko 
cenzorzy dziwili się, dlaczego, 
w tirew  tytułowi, na scenie panu ­
je ta k i ponury nastrój...

Nie zawsze jednak  i przede 
wszystkim  nie od razu jen iec­
kie teatry  obozowe proponow a­
ły swym  widzom tak bogaty i 
poważny repertua r. Na ogół na 
początku tea try  obozowe w ysta­
w iały rep e rtu a r lekki, kom edio­
wy i rewiowy. Było to zresztą 
spowodowane rów nież i tym, że 
w łaśnie w  początkach niewoli 
część społeczności obozowej u ­
ważała, że w istniejącej sy tuacji 
„zabawa w  te a tr” nie przystoi 
oficerom w niewoli. Na szczęście 
w krótce opinie te  załam ały się 
pod w pływ em  zdecydowanie od­
m iennych zdań przew ażającej 
części oficerów przebyw ających 
w  obozach. Na szczęście zresztą, 
gdyż te a try  obozowe były jed ­
nym  z tych przejaw ów  życia w 
niewoli, k tóre u ła tw iały  p rze tr­
wanie, odsuw ały i łagodziły w y­
niszczający dla wielu osób „kom ­
pleks drutów ”.

Pracow ali w  tych teatrach  
głów nie am atorzy, wspom agani 
tylko przez zawodowców: akto­
rów, literatów , historyków  sztu­
ki. Byli w śród nich tacy  znani 
artyści i tw órcy, jak  K azim ierz 
Rudzki, Zdzisław  Skowroński, 
Józef S łow iński i w ielu  innych.

T eatry  obozowe mogły więc z 
czasem w ystaw iać naw et insce­
nizacje dzieł w ielkich klasyków
— ale były też i utw ory pisane 
specjaln ie dla rozm aitych obo- 
zow jenieckich, jak  to miało na 
p rzykład  m iejsce w Dorsten, 
Dóssel, M urnau, N eubrandenburg 
i w  innych.

W sum ie działalność tych te a ­
trów  i ich ogólny bilans były 
zdecydowanie pozytywne. T eatry  
działały przez k ilka lat, do sa­
mego końca w ojny i uform ow a­
ły sporą grupę ludzi, którzy po 
wyzwoleniu również związali się 
na stałe z tea trem  w  ten  czy 
inny sposób, jako aktorzy zawo­
dowi, reżyserzy czy naw et dy­
rektorzy.

Innym, niezw ykłym  zupełnie 
p rzejaw em  życia teatralnego w 
czasie II w ojny św iatowej, były 
w ystępy artystyczne więźniów 
przebyw ających w  hitlerow skich 
obozach zagłady.

Spełniały one rolę niezwykłą: 
przez m om enty w ytchnienia 
przez chwile w zruszenia przy 
słuchaniu wiersza, p iosenki czy 
m elorecytacji przyw racały  ud rę­
czonym ludziom poczucie czło­
wieczeństwa, wzm acniały siły 
psychiczne, u trw ala ły  chęć ży­
cia i m obilizowały do p rze trw a­
nia.

Działalność tea tra ln ą  w śród 
więźniów w ystępujących w  hi­
tlerow skich oibozach zagłady 
można zakw alifikow ać do> trzech 
grup: w ystępy drobnych grup 
m uzyczno-recytacyjnych. w ęd ru ­
jących ze swym „program em  a r­
tystycznym ” po poszczególnych

blokach obozowych, szopki bo­
żonarodzeniowe O' charakterze 
obrzędowym, folklorystycznym  
bądź satyrycznym , zawsze z 
fragm entam i tekstu  odnoszący­
mi się do akualnej sy tuacji ak ­
torów i widzów, a także, orga­
nizowane już oficjalnie, za poz­
woleniem  w ładz niemieckich, du ­
że widowiska, często plenerowe.

W śród w ykonaw ców  byli ci 
wszyscy, którzy za drutam i obo­
zu się wówczas znaleźli: aktorzy 
(na czele z Schillerem  i J a ra ­
czem), piosenkarze, tancerze, 
muzycy, literaci, dziennikarze, 
plastycy. W Oświęcimiu na 
przykład w ydarzeniem  był tzw. 
T eatr Jaracza, k tóry  zaczął dzia­
łalność od nielegalnych w ystę­
pów recytatorskich  w  czasie 
przerw y w  półoficjalnych zawo­
dach zapaśniczych, a potem  zor­
ganizował akcję k ilku  ekip a r­
tystycznych. odwiedzających 
wszystkie bloki polskie z p ro­
gram em  różnych monologów, 
piosenek, deklam acji i m uzyki 
przy udziale wielu słynnych w y­
konawców. Jaracz. dźwigając 
główny ciężar tych występów, ry ­
zykował „karną kom panię, b u n ­
kier, jeżeli n ie  ku lę” — jak  p i­
sał o n im  jeden ze współwięź­
niów. Podobne im prezy miały 
też m iejsce w inych obozach, by 
wspomnieć choćby Boże Naro^ 
dzenie 1940 w Sachsenhausen...

P am ięta jm y o tych ciężkich 
chw ilach teatru  za drutam i i 
dziś, gdy na uroczystej prem ie­
rze oklaskam i przyw ołujem y ak­
torów  zza kulis...

ed

drutami
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Z okazji 150 rocznicy śmierci

A. Puszkina

W późnych w ierszach Puszkina z nową siłą przejaw ił się dawny 
konflikt między jednostką a zbiorowością. Nie przestało go bowiem 
niepokoić społeczne istnienie człowieka, zwłaszcza obdarzonego roz­
w iniętą świadomością i w rażliw ością uczuć, w  w arunkach zgoła mu 
nieprzychylnych, w ręcz wrogich, a więc takich, które natu ra lną  rzeczy 
koleją m usiały wywołać starcie z otaczającym  go światem . Kwestię 
tę Puszkin ujm ow ał zarówno w  aspekcie filozoficzno-moralnym , jak 
i społeczno-politycznym, konkretyzując ją  w form ach w yznania, m e­
dytacji, ,,przypom nienia".

P rzetw arzając w  poezji osobiste doświadczenia, przedstaw iał myśli 
i odczucia człowieka osaczonego przez silniejsze od- niego okolicz­
ności zew nętrzne, duszącego się w atm osferze, w jak iej mu przyszło 
żyć. Podmiot liryczny jego późnych wierszy n ieustannie w yraża dą­
żenie do w yrw ania się z zaklętego kręgu rzeczywistości, ale każde 
wyjście okazuje się iluzoryczne. I w łaśnie absolutna niemożność za­
akceptow ania szeroko rozum ianego św iata społecznego w jego kon­
kretnej postaci, sprzężona z ostrą świadomością, że wszelkie próby 
skutecznego przeciw staw ienia się mu są darem ne, n ie  mogą bowiem 
przynieść praw dziwego wyzwolenia, wnoszą do liryki Puszkina tony 
głęboko dram atyczne i pesymistyczne.

Pozostała więc droga ucieczki, ale i ona częstokroć nie rozw iązy­
w ała dręczących człowieka problem ów, lecz przeciwnie — pogłębiała 
dram atyzm  jego położenia. Taka była np. ucieczka w  obłęd, który 
zdaniem rom antyków  ujaw niał pełnię osobowości, daw ał jej absolut­
ną wolność, pozw alał bow iem  zerw ać z konw enansam i społecznymi, 
wyzwalał od nacisku tryw ialnej rzeczywistości. Puszkin, jak  i inni 
współcześni, rów nież interesow ał się chorą świadom ością, czemu dał 
wyraz przede w szystkim  w  Jeźdźcu M iedzianym  i w  św ietnej noweli 
psychologicznej Dama pikow a,  ale nigdy jej nie apoteozował.

Dążenie do osobistej wolności i tęsknota do niej p rzew ija się przez 
większość utw orów  lirycznych P uszkina z tych lat. N iektóre z nich 
głoszą program  zgoła m inim alistyczny, wym uszony przez okoliczności 
zew nętrzne, a mimo to również niem ożliwy do zrealizow ania:

Nie ma szczęścia na ziem i, prócz ciszy, wolności.
D awno ju ż  m i się m arzy los godny zazdrości  —

W  iersze 
z lat ostatnich

Dawno ju ż  chcę, niew olnik, zm ęczony śm iertelnie,
Uciec w  trudów  i czystych rozkoszy pustelnię.

Podm iot liryczny tych wierszy, w yrażający już nie tylko poczucie 
zupełnego osam otnienia, ale i krańcowego zm ęczenia psychicznego, 
dystansując się od rzeczywistości i św iadom ie się z niej w yobcow u- 
jąc, jedynie w  zespoleniu z wyższymi, w iecznym i 'wartościam i o cha­
rak terze ogólnoludzkim widzi w sparcie i ra tu n ek  dla osobowości. 
Jeśli uw zględnić kontekst całej twórczości Puszkina, k tóra przecież 
afirm ow ała św iat w  jego m ateria lnej postaci, głosiła koncepcję czło­
w ieka społecznego, żyjącego ry tm em  swoich czasów i żywotnym i pro­
blem am i narodu, ten  w ym uszony program -m inim um  nabiera szcze­
gólnie dram atycznej wymowy.

Z głębokiego bólu i goryczy, z poczucia zupełnej bezsilności i d a ­
rem ności dążeń do zespolenia się ze zbiorowością, w yrósł w iersz 
Z Pindem onte.  Stanowi on w ręcz krzyk rozpaczy człowieka, który 
szukał porozum ienia z epoką, z konkretn ie danym  św iatem  społecz­
nym, p ragnął go zaakceptow ać i włączyć się w  jego rytm , wszystkie 
zaś usiłow ania okazały się bezskuteczne, doprowadziły jedynie do 
zobojętnienia wobec w szelkich w artości doraźnych, do zw ątpienia w 
sensowność funkcjonujących urządzeń, za którym i sto ją tylko słowa, 
a ich pustkę, jak  Ham let, zdołał dogłębnie przeniknąć. W tym  ujęciu 
jedyną autentyczną form ą wolności sta je  się w ew nętrzna, podległa 
tylko sum ieniu i rozum ow i — wolność, k tóra pozw ala osiągnąć ze­
spolenie z wyższymi w artościam i: z n a tu rą  i sztuką. T aka postaw a 
była w ykładnikiem  bolesnego rozczarow ania i swoistej rezygnacji, 
a zarazem  m anifestem  m oralnej niezawisłości od brutalnego nacisku 
zewnętrznego i obroną godności ludzkiej, której inaczej zachować n ie­
podobna. Była to postaw a szczególnie bolesna dla osobowości, która 
nie p ragnęła bynajm niej zamykać się w  sobie i istnieć w  dum nej 
izolacji od św iata.

Porozum ienie ze św iatem  n ie było jednak  możliwe. Wyższa praw da 
m oralna zdobyta przez jednostkę, ogółowi nie jest bowiem  ani do­
stępna, ani zrozum iała, ani wreszcie potrzebna. W Pielgrzym ie  czło­
wiek, k tóry  ją  posiadł, usiłował zgodnie z n ią  żyć i głosić innym, 
został uznany za szaleńca — naw et w e w łasnej rodzinie. B ohater 
w iersza w yrzeka się więc całego grzesznego św iata, z k tórym  nie 
ma — i mieć nie może — wspólnego języka, porzuca go i ucieka *vv 
poszukiw aniu swojego wzniosłego ideału.

Świadomość, że jedyną dostępną form ą w yzw olenia od nacisku 
„nielitościwego w ieku” było przeciw staw ienie m u innych, wznoszą­
cych się ponad nim  w artości duchowych, którym i on gardził, k iero­
w ała uw agę nie tylko n a  p iękno na tu ry  i sztuki, a le  także ku

w ielkim  praw dom  etycznym. Puszkin wypowiedział je  także w  kilku 
utw orach, k tórym  nadał postać w ierszy religijnych.

T ak  więc, n ie  znajdu jąc oparcia w rzeczywistości historycznej, 
k tó ra  go odtrąciła, podm iot liryczny ostatnich w ierszy Puszkina n a ­
w iązyw ał dialog z wiecznością, z w artościam i i praw dam i un iw ersa l­
nymi, w ypracow anym i przez k u ltu rę  ludzką w  ciągu w ielu wieków 
jej istnienia.

P om nażanie tych w artości i p raw d  m a głęboki sens — mimo do­
raźnego niezrozum ienia przez współczesnych. W ostatnich w ierszach 
zostało zachow ane przeciw staw ienie dzieła poety niezdolnej go pojąć 
zbiorowości, praw dziw y arty sta  bowiem reaguje na w szystkie z ja ­
w iska, którym i żyje społeczeństwo, rów nie na spraw y w ielkie, co na 
okruchy bytu, ale jego głos n ie  spotyka się z żadnym  oddźwiękiem, 
pozostaje bez echa (Echp , 1831). A mimo tego Puszkin heroicznie 
trw ał przy  swoim  program ie estetycznym , nie odstępow ał od niego 
d la zdobycia poklasku. Nie naginał go w ięc do powszechnie pan u ją ­
cych gustów, lecz przeciwnie, konsekw entnie podkreślał praw o artysty  
do swobody twórczej, do k ierow ania się w łasnym  rozum ieniem  p ięk­
na, w ynikającym  z poczucia odpowiedzialności za słowo i podporząd­
kow anym  sum ieniu poety.

Obcy pozostał m u dydaktyzm . Z tego punk tu  w idzenia szczególnie 
znam ienny jest w iersz Do Gniedicza  zaw ierający polem iczne n aw ią­
zanie do postaci biblijnego Mojżesza, który objaw ił ludowi wyższą 
praw dę, a ujrzaw szy go jej niegodnym, w  gniew ie „rozbił św ięte swe 
tab lice”. Gniedicz, tłum acz Iliady,  którego postać u jęto  tu  w katego­
riach biblijnego proroka, przyniósłszy ludziom  swój dekalog artysty ­
czny i ujrzaw szy ich „czyniących grzech”, mim o to ich nie p rze­
klął.

„Tak w ięc nie głoszenie «ulubionej myśli» — pisze Guriewicz — 
lecz żywy i bezpośredni oddźw ięk na rozliczne zjaw iska rzeczyw isto­
ści, swobodne, nie skute żadnym i ram am i, norm am i bądź przesądam i 
artystyczne przeniknięcie św iata w  całym jego nieograniczonym  bo­
gactw ie — oto co stanow i pow ołanie praw dziwego poety i w  kon­
sekw encji jego najpierw szy obowiązek”.

Realizując zaś taki program , zgodny z wewnętrznym , przekonaniem  
i sum ieniem  artysty, u kresu drogi twórczej dojrzał Puszkin w yraźną 
perspektyw ę przezw yciężenia konflik tu  ze zbiorowością i możność 
organicznego z n ią  zespolenia. Odniósł ją  do przyszłości, do czasu 
wiecznego, ta  zaś perspektyw a, nie sztucznie w yrozum ow ana, lecz 
w ynikająca z trzeźw ej oceny rzeczywistości, godziła poetę ze św ia­
tem, nadaw ała głębszy sens jego działalności. Podejm ując więc ho- 
racjańsk i motyw nieśm iertelności poezji, znany z w ielu arcydzieł li­
ryki europejskiej, Puszkin w  sposób celny, zw arty  i lap idarny  w y­
raził świadomość praw dziw ej sztuki — sztuki hum anistycznej i n ie­
zależnej, zespolonej z narodem  i służącej mu. W yraził tę  świadomość 
w  jednym  z ostatnich swoich utw orów , w  w ierszu D źw ignąłem  pom ­
n ik  swój, nie trudem  rąk ciosany:

1 naród w  sercu m nie po w ieczny czas u tw ierdzi 
Za to, żem  lutnią w  sw ój nielitościw y w iek  
W ysław iać wolność śm iał i w zyw ał m iłosierdzia,
I szlachetności uczuć strzegł.

■JE. STOMAL
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— dzieciomIIIH
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Wyznania Oli

A leksandra  —  c zy li Ola 
M am a z tatą na m nie wola. 
L u b ię  lale, m isie, g ry  
—  To zupełnie, tak ja k  W y!

Do przedszkola co dzień rano  
W ęd ru jem y razem  z mamą.
Tam  się żegnam z n ią  bez lez... 
A  W y? C hyba n ie  plączecie też?

Czas w  przedszkolu  m i u cieka  
Na zabaw ie i  uciechach.
A  kto w ię ce j zabaw zna,
T en  je  lu bi, tak ja k  ja !

Jed n a k bardziej, n iż  przedszkole, 
Z mamą w dom u zostać wolę... 
Bo ja  —  cala jestem  mamy,
i  —  n a jw ięcej się kocham y!

Ciem ne w io sk i zaplecione  
W  śm ieszne w a rk o czyk i dwa,
O czki, śm iechem  rozjaśnione,
D ołek w bródce  —  oto ja...

Może troszkę zamyślona,
(Serce jed n a k m i się śm ieje)
Ja k b y  troszkę rozm arzona  —  

Zawsze widzę, co się d zieje:

W idzę mam y trud, znużenie,
Choć pomagam je j, ja k  um iem , 
C zu ję  każde serca drgnienie,
Choć nie zawsze je  rozum iem ...

Jedn ak jedno w iem  na pew no: 
(Zresztą  —  w iecie  chyba sam i): 
M am a z d zieckiem  —  to jest jed no: 
M iłość, która nie zna granic...

E. LORENC

Grześ siadł na łóżku szepcząc 
coś do siebie. P atrza ł w okno, 
a równocześnie ręka jego się­
gnęła po leżący na stoliku k aw a­
łek  bułki i rozkruszyła go na ko­
cu.

Piotruś, świsnąwszy na orze­
szku: „czekaj i w a ru j”, n a  co 
K iw aj odpowiedział delikatnym  
m achnięciem  ogona, spuścił się 
po gałązkach w ina na dół, po­
biegł do park u  i przyw ołał Ti- 
rlinutkę.

— Zrobiłaś to, co obiecałaś — 
prosił ją żarliw ie P iotruś — ale 
zgódź się i zaśpiew aj m u jeszcze 
raz, jeszcze choć jeden raz.

Zięba zgodziła się. P iotruś 
znowu w rócił na okno, a p ta ­
szek poleciał w  głąb pokoju. Ale 
dlaczego nie śpiew a? Ach, jest 
zajęty czymś innym : skacze po 
zakam arkach koca i w yjada z 
nich okruchy bułki. Dopiero 
kiedy już w szystkie porządnie 
w yzbierał siada n a  poręczy, 
o tw iera dzióbek i śpiewa sw oją 
wesołą zwrotkę. Grześ siedzi na 
przeciwko i śm ieje się.

Tymczasem uszy K iw aja pod­
noszą się do góry, a głowa zw ra­
ca bacznie w  stronę korytarza. 
P io truś rozumie, co to znaczy: 
widocznie ktoś idzie. Trzeba by 
T irlinu tkę ostrzec — ale czy 
m ożna przeryw ać takie śpiew a­
nie? P iotruś daje K iw ajow i ha­

sło „w aruj" i pies z pow rotem  
układa się n a  ziemi.

Drzwi uchylają  się tak  ci­
chutko, że rozśpiew ana T irlinu t- 
ka n ie  zw raca na to żadnej u- 
wagi. W szparze ukazują się 
chłopięce tw arze. Ich oczy p a ­
trzą ze zdum ieniem  to na ziębę, 
to na śmiejącego się Grzesia. 
W reszcie chłopaki nie mogą w y­
trzym ać i szerzej uchylają drzwi. 
T irlinu tka podryw a się — i już 
jej nie ma.

— Widzieliście?! Widzieliście?!
— w oła Grześ — Zięba tu  u 
mnie była! Śpiewała! Jad ła  okru­
szyny!

— W iwat zięba! — w ołają 
chłopcy.

— Wiwat! — m ów i po cichut­
ku  Piotruś, oblizując palec, k tó ­
ry sobie skaleczył, ześlizgując 
się szybko po murze.

ŻLE Z PIOTRUSIEM

Było słoneczne popołudnie, 
kiedy P iotruś i K iw aj zapuścili 
się w  Łagodne Góry. Chłopiec 
w iedział dobrze, którędy prow a­
dzi najk ró tsza droga do Szarego 
K raju, bo pow iedziały m u o tym  
dwa jastrzębie, obiecując., że bę­
dą na niego uw ażać i pilnować, 
by nie pom ylił kierunku. P rze­
la tyw ały  też co chwilę nad pod­
różnikam i, naw ołując się prze­
nikliw ym  głosem. Naokoło roz­
taczały się piękne wzgórza po­
przecinane dolinami. Było cie­
pło i wiosennie, K iw aj biegł r a ­
źno naprzód. W dziecinnym do­
m u na nowo n ab ra ł sił i widać 
było, że w ędrów ka bardzo go r a ­
duje. P iotrusiow i także było na 
duszy wesoło. M yślał o śm ieją­
cym się Grzesiu i o tym, że K a­
sia i T rusia są niedaleko.

Radość n ie  opuszczała P io tru ­
sia i K iw aja przez cały czas w ę­
drów ki przez Łagodne Góry. 
Dwa razy jastrzębie ostrzegły 
ich ostrym  krzykiem , żeby nie 
pom ylili drogi, ale żadnych in ­
nych przygód nie było. Po ja ­
kim ś czasie wzgórza sta ły  się 
bardziej płaskie, a  na zboczach 
ukazały się pola i łąki.

„Niedługo znajdziem y się w 
Szarym  K raju . Zobaczę dziew­
czynki ciotki M arty” — pom y­
ślał P io truś i aż podskoczył z 
niecierpliwości n a  K iw ajow ym  
grzbiecie. Pies obejrzał się ze 
zdziwieniem.

— Nic, nic, K iw aju. ja  tylko 
tek  sobie! Cieszę się, że już n ie­
długo będzie koniec naszej po­
dróży.

Pies zam achał ogonem i biegł 
dalej ścieżką, k tó rą  w ędrow ni­
kom  pokazały jastrzębie. P iotruś 
podniósł głowę i śledził, jak  za­
taczały po niebie w spaniałe ko­
ła  praw ie nie ruszając sk rzyd ła­
mi, k iedy zaś znikły m u z oczu, 
przyglądał się błyszczącym obło­
kom. W pew nej chw ili poczuł, 
że od w patryw an ia  się w  ich 
b lask  bolą go oczy.

„W łaściwie to cała głowa m nie 
boli — pom yślał. — I dlaczego 
tak  m i się w  niej kręci?”.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Ze swoimi problem am i doty­
czącymi przejaw ów  tzw. poboż­
ności pozaliturgicznej zw raca się 
do R edakcji p. Józef z w oje­
w ództw a poznańskiego. Czytelnik 
ten w  przesłanym  do nas liście 
pisze co następuje:

„Osobiście m am  w ielkie nabo­
żeństwo do m ęki Chrystusowej
i dlatego chętnie uczestniczę w 
nabożeństw ie Drogi Krzyżowej 
w  okresie W ielkiego Postu. Nie 
w iem  jednak  o nim  zbyt wiele, 
gdyż duszpasterze nasi nigdy nie 
m ów ią na ten  tem at. D latego — 
jako stą ły  czytelnik Waszego ty ­
godnika — zw racam  się do 
D uszpasterza z p rośbą o odpo­
w iedź na następujące py tan ia:

Czy poszczególne stacje Drogi 
Krzyżowej m ają  uzasadnienie 
bib lijne? Ja k a  jest geneza tego 
nabożeństw a? Od kiedy p rak ty ­
kow ane je s t ono w  Kościele za­
chodnim ? Czy znają je  również 
Kościoły w schodnie? K iedy D ro­

ga Krzyżow a w prow adzona zo­
sta ła  w Polsce? Czy ta  form a 
ku ltu  męki Pańskiej p rak tyko­
w an a  jest rów nież w Kościele 
polskokatolickim  ?”

Szanowny Panie Józefie! D ro­
ga Krzyżowa, jest to nabożeń­
stwo pozaliturgiczne, upam ięt­
n ia jące przejście dźwigającego 
krzyż C hrystusa ulicam i Jerozo­
lim y — z p reto rium  P iła ta  
(gdzie Jezus skazany został na 
śmierć) na Golgotę gdzie w yrok 
został wykonany. Polega ona na 
przejściu symbolicznej trasy  o­
znaczonej 14 krzyżam i, przypo­
m inającym i najw ażniejsze w yda­
rzen ia owej drogi Jezusowej i 
rozw ażaniu cierpień Zbawiciela. 
Krzyże łączy się zazwyczaj z o­
brazam i lub rzeźbam i, p rzedsta­
w iającym i w ydarzenia z bolesnej 
drogi Boga-Człowieka. Często 
m ają  one w ielką w artość arty­
styczną.

Ew angelie kanoniczne nie po­
dają  nam  dokładnych inform acji 
odnośnie trasy  drogi krzyżowej 
Chrystusa. Co więcej. N aw et i-! 
den tyfikacja jej początku, czyli 
p re to rium  nam iestn ika rzym ­
skiego P iłata , napotyka na duże 
trudności. Je st jednak  bardzo 
praw dopodobne, że był to — 
znajdu jący  się w bezpośrednim  
sąsiedztw ie św iątyni jerozolim ­
skiej — zam ek A ntonia. W iado­
mo natom iast z innych źródeł, że 
droga' skazanych na śm ierć przez 
ukrzyżowanie prow adziła n a jb a r­
dziej ruchliw ym i ulicam i m iasta. 
Skazańcy dźwigali przew ażnie 
tylko poprzeczną belkę krzyża 
(zw aną po łacin ie „patibulum ”), 
w ciąganą potem  w raz ze skazań­
cem n a  w ierzch stałego, piono­
wego pala. Te sam e źródła po­
d a ją  również, że m iejsce ukrzy­
żow ania znajdow ało się na nie­
w ielk im  wzgórzu poza m uram i 
Jerozolim y. Zwano je  po a ra - 
m ejsku Golgotą (właściwie: Gul- 
gulta), określaną przez W ulga- 
tę  jako Calvaria, czyli Czaszka.

Spośród 14 stacji Drogi K rzy­
żowej jedynie 9 m a uzasadnienie 
w  opisach Męki Pańskiej, zna j­
dujących się na kartach  E w an­
gelii. I tak : skazanie Jezusa na 
śm ierć i w łożenie krzyża na Jego 
ram iona (stacje: I i II) w spom i­
n a  czw arty Ew angelista (J 19, 
16—17); pomoc Cyręnejczyka i 
rozmowę z niew iastam i jerozo­
lim skim i (stacje: V i VIII) opi­
su je Łukasz (rozdz. 23, 26—31); 
w reszcie zdjęcie szat, ukrzyżo­
w anie Chrystusa, zdjęcie z krzy­
ża i złożenie do grobu (stacje: X, 
XI, XII, X III i XIV) m ają  op ar­
cie w  słowach Ewangelii Ja n a  
(rozdz. 19, 18—31). Spotkanie z) 
M atką Bolesną (stacja IV) m oż­
n a  jedynie wywnioskować z tek ­
s tu  J  19,25. N atom iast trzykro t­
ny upadek Zbaw iciela oraz spot­
kan ie z W eroniką (stacje: III, 
V II, IX i VI) oparte  są na w ia ­
domościach pozabiblijnych.

Już p ierw si chrześcijanie w  J e ­
rozolim ie otaczali m iejsca uśw ię­
cone życiem i m ęką Chrystusa 
szczególniejszą czcią, wznosząc 
na nich św iątynie i inne znaki 
pam ięci. Nawiedzano je  również
i rozważano zw iązane z nim i 
w ydarzenia. W edług relacji apo­
kryfów, rów nież M aryja m iała 
naw iedzać Golgotę i Grób Jezu­
sa. Gdy zaś w  IV w ieku chrześ­
cijan ie odzyskali m iejsce ukrzy­
żow ania i pogrzebania Zbaw icie­
la, w ybudow ali tam  bazylikę 
G robu Bożego. Odtąd, dzięki licz­
nym  pielgrzym kom , ku lt męki 
C hrystusa przybierał na sile. J e ­
dn ą  z form  tego ku ltu  była p ro­
cesja z Ogrodu Oliwnego na 
wzgórze Syjon, do p reto rium  i 
n a  Golgotę. W spom ina ją  ry tuał 
jerozolim ski z V III w ieku.

W okresie od X I—X III w ieku 
(w zw iązku z w ypraw am i krzy­
żowymi), zaznaczyła się tenden­
cja w yodrębnienia innych jesz­
cze m iejsc drogi krzyżowej. Pod 
koniec X III w ieku „Księga piel­
grzym ki” Ricolda z M ontecroce

w ielką literą  piszemy

im iona, nazwiska, przezwiska, 
pseudonim y: Jan Kowalski, K a ­
zimierz Wielki, Szary, Kajtek

nazw y m ieszkańców  części św ia­
ta, członków narodów , ras: 
Europejczyk, Polak, Mazur

nazw y geograficzne, państw , ulic, 
placów, dzielnic: Karpaty, G wiaz­
da Polarna, Góra Zamkowa, Mo­
rze Bałtyckie  (uwaga: góra Łysi­
ca, ale Łysa Góra, bo Łysa wcho­
dzi w  treść nazwy)

Nazwy świąt, zjazdów, itp.: T y ­
dzień Straży Pożarnych, Festiwal 
Młodzieży i Studentów

nazw y orderów  i odznaczeń: or­
der Virtuti Militari, medal Za 
Warszawę.

Tytuły czasopism (bez spójników
i przyim ków), utw orów  literac­
kich: Zycie Warszawy, Sport i 
Turystyka, Ogniem i mieczem

nazw y stowarzyszeń, instytucji 
władz, organizacji: Polska Akade­
mia Nauk, Ministerstwo Rolnic­
twa, Cukiernia Warszawska

jednostkow e nazw y bogów i istot 
bajecznych: Jowisz, Światowid, 
Goplana.

w ym ienia Inne jeszcze m iejsca 
zw iązane z m ęką Jezusa C hrys­
tusa (pałac Heroda, p retorium  
P iłata, m iejsce ukrzyżowania, 
kam ień nam aszceznia, grób) oraz 
zdarzenia (rozmowę z n iew iasta­
mi, spo tkan ie z M atką, pomoc 
Szymona z Cyreny). Gdy zaś o­
koło roku 1320 franciszkanie 
przejęli opiekę na4  m iejscam i 
św iętym i w  Jerozolim ie, ustalili 
porządek ich odw iedzania n a  t r a ­
sie Drogi Krzyżowej.

W Kościele zachodnim  nabo­
żeństwo Drogi Krzyżowej kształ­
towało się w raz z rozw ojem  po­
bożności pasyjnej, k tó ra  — po­
cząwszy od XI w ieku — prze ja­
w iała się w e współczuciu okazy­
w anym  cierpiącem u Jezusowi. 
N ajstarszy  opis drogi krzyżowej 
(obejm ujący 12 stacji) zachował 
się w  rękopisie z początku XV 
w ieku  w  klasztorze franciszkań­
skim  w  Sain t-T ru iden  w  Belgii. 
Upowszechnienie nabożeństw a 
Drogi Krzyżowej nastąpiło w  
Europie w XVII i X V III wieku. 
Do isto ty  tego nabożeństw a n a­
leżało rozw ażanie m ęki C hrystu­
sowej przy  14 krzyżach, um iesz­
czonych w  św iątyni lub poza 
nią.

W Kościele w schodnim  nabo­
żeństwo Drogi Krzyżowej nie 
jest znane ani praktykow ane.

W Polsce ku lt Męki Pańskiej 
zaczął się w yodrębniać już w
XVI w ieku. Początkowo p rak ty ­
kow any był on w  św iątyniach 
franciszkańskich. W innych św ią­
tyniach nabożeństwo Drogi K rzy­
żowej rozpowszechniło się w  
drugiej połowie XIX  wieku.

W Kościele polskokatolickim  
nabożeństw o Drogi Krzyżowej 
jest rów nież znane. O dpraw ia 
się je  w  p ią tk i Wielkiego Postu.

Łączę serdeczne pozdrow ienia 
w  Jezusie C hrystusie

DUSZPASTERZ

m ałą lite rą  piszemy

tytuły godności, nazw y członków 
zgromadzeń, w yznań religijnych: 
inżynier, prezes, kapucyn, chrze­
ścijanin

nazw y mieszkańców m iast i m iej­
scowości :
warszawianin, krakowianin  (uwa­
ga: Krakowianin  — mieszkaniec 
dzielnicy Polski, nie miasta);

nazw y stron św iata, okręgów, 
przym iotniki od nazw  geograficz­
nych: północ, województwo kali­
skie, polski, warszawski

nazw y kalendarzowe, nazw y w y­
padków historycznych: niedziela, 
styczeń, druga wojna światowa

nazw y nabożeństw , obrzędów, 
tańców : nieszpory, dożynki, polka

nazw y gatunków  napojów, pap ie­
rosów, owoców: trójniak, sporty, 
węgierka

te sam e nazw y lub ich części w 
znaczeniu pospolitym : cukiernie 
warszawskie są zatłoczone, mini­
sterstwo dzieli się na departa­
menty

nazw y istot bajecznych w ystępu­
jących „tłum nie” : krasnoludki, ru­
sałki, nimfy

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!
W ielką czy m ałą literą? (Uwaga! Tak w łaśnie należy zapytać: 

w ielką czy m ałą — a nie „dużą czy m ałą”, ani tym  bardziej „z dużej 
czy z m ałej”, co jest rusycyzm em  w języku polskim). A więc w ielką 
czy małą?

Oczywiście, na szczęście, w  większości w ypadków  w  języku polskim  
piszem y m ałą. Co zatem  piszem y w ielką literą?  Oto ogólne zasady, 
w ielką lite rą  piszem y:

— zaczynając pisać,

— po kropce, w ykrzykniku, py ta jn iku  — jeżeli kończą wypowiedź, 
(czasem i po dw ukropku, jeśli przytaczam y cudze słowa),

— rzeczowniki w łasne,

— niektóre w yrazy dla oznaczenia szacunku, przew ażnie w  listach 
czy czasem w e w spom nieniach pośm iertnych.

A oto bardziej szczegółowe rozw ażania, dotyczące głównie pisowni 
rzeczowników w łasnych. W iadomo, że rzeczowniki w łasne to nazwy 
w łasne człowieka, zwierzęcia, m iasta, rzeki, okrętu, urzędu, gazety, 
dzieła literackiego itp. Zwykle je st to nazw a jednego osobnika, jednej 
rzeczy lub jednej insty tucji: Stanisław Klimaszewski, Łódź , Pilica, 
Grom, Urząd Zatrudnienia, Przekrój, Potop. Rzeczowniki pospolite 
to nazw y obejm ujące w ielu osobników, w iele rzeczy, nazw y nada­
w ane m artw ym  pojęciom : człowiek, kot, wieś, góra, okręt, tygodnik, 
powieść, stal, miłość, sport, siła itp. Tak więc spośród rzeczowników:
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— Nie! Nie tylko za niego, za nikogo nie pójdę! Nie pójdę wcale 
za mąż, n ie  chcę!...

— Głupiaś! — przerw ał je j bru taln ie . — Pójdziesz, bo potrzebu­
jesz jeść, m ieszkać, ubierać się jakoś, być czymś... J a  nie m yślę się 
do reszty zrujnować... a ja k  m nie zabraknie, to co?...

— M am swój posag; dam  sobie radę i bez Grzesiekiewiczów. Aha, 
w ięc ojciec chce mi przez to  zam ążpójście zabezpieczyć utrzym anie 
tylko!... — szydziła spoglądając na niego wyzywająco.

— Tak, przysięgam  Bogu!., a dla czegóż innego kobiety wychodzą 
za mąż?...

— Wychodzą z m iłości i wychodzą za tych, k tórych kochają.
— Głupiaś, mówię ci! — krzyknął energicznie, nab iera jąc  sobie 

potraw ki. — Miłość to  ty lko ten sos, kurczę się z jada  i bez niego; 
sos to wymysł, igłupstwo, now y przesąd!

— Nikt, się  n ie  sprzedaje pierw szem u lepszem u dlatego tylko, że 
ten  m a n a  utrzym anie!

— Głupiaś, przysięgam  Bogu! W szystkie ta k  robią, wszystkie się 
sprzedają. Miłość to jest pensjonarskie gadanie, głupstwo, przysię­
gam  Bogu! Nie iry tu j mnie...

— Tu chodzi nie o iry tację  albo o to, czy miłość je st głupstwem  
lub nie jest; idzie tu  o m oją przyszłość, k tó rą  ojciec dowolnie się 
rozporządza. Pow iedziałam  już ojcu w tedy, kiedy Zielenkiewicz mi się 
oświadczył, że nie myślę w cale iść za mąż.

— Zielenkiew icz to ty lko Zielenkiewicz, a Grzesikiewicz to pan 
całą furą; chłop, do rany  choćby przyłóż!... serce złote, rozum  ma, 
bo przecież skończył D ublany, m ocny jak  byk, przysięgam  Bogu; 
tak i chłop, co najdzikszego kon ia  utrzym a, co jak  parobka onegdaj 
lunął w tw arz, to m u sześć zębów w ybił od razu — jest ci niedobry! 
Przysięgam  Bogu, ideał, najidealn iejszy  ideał!

— W spaniały jest ten ojca ideał: okalecza ludzi i mógłby pokazy­
w ać się w cyrku!

— Ty m asz fiksację jak  i tw oja m atka. Zaczekaj! Weźmie cię 
Jęd rek  na podw ójny m unsztuk  i da ci radę... Nie będzie żałował 
bata...

Jan k a  gw ałtow nie odsunęła krzesło, rzuciła łyżkę n a  stół i wyszła 
zatrzaskując drzwi za sobą.

— Nie gaw roń się pani, tylko każ dawać kotlety! — krzyknął na 
K ręską, k tó ra  z bolejącą m iną p a trzy ła  za Janką; podsunęła pół­
m isek uniżenie i z troską w  głosie szepnęła:

— P an  naczelnik rozchoruje się kiedy z tej iry tacji.
— Trucizna moja!... — szepnął przeciągle. — Zjeść nie można 

spokojnie, tylko wieczne hałasy...

4

Zaczął rozwodzić żale i skarg i n a  upór Jan k i, na je j charak ter
i n a  swoje wieczne z n ią  kłopoty.

K ręska po tak iw ała m u podkreśla jąc czasam i niektóre szczegóły; 
dyskretn ie żaliła się, że i ona m usi znosić w iele, bardzo w iele z jej 
przyczyny; w zdychała ciężko, pochlebiała m u przy każdej sposobno­
ści. Przyniosła kawę, postaw iła arak, nalew ała m u sam a, p rzystaw ia­
ła, dotykała się niby przypadkowo jego ręk i lub ram ienia; spuszczała 
oczy, kokietow ała go ciągle i w ytrw ale sta ra ła  się w ykrzesać z niego 
iskrę jakąś... M iała sw oje cele, dla których to robiła.

O rłowski k lą ł coraz ciszej, a wypiwszy kaw ę rzekł:
— Bóg zapłać!... Przysięgam  Bogu, pani jedna mnie rozumiesz... 

dobra z pan i kobieta...
— P anie naczelniku, gdybym  tylko mogła okazać, co czuję, co... — 

jąk a ła  się spuszczając oczy.
Orłowski uścisnął je j rękę i w yszedł do swego pokoju na drzemkę.
K ręska rozkazała sprzątać ze stołu — i później, kiedy została sama, 

wzięła jakąś robótkę i usiadła przy oknie, wychodzącym  n a  peron; 
spoglądała czasam i n a  lasy, na linię, ale pusto i cicho było wszędzie. 
W stała, bo nie m ogła usiedzieć, i zaczęła chodzić naokoło stołu ci­
chym, kocim  ruchem , kołow ała uśm iechając się do m yśli sw ojej:

—- Będę go miała... będę!... Nareszcie człowiek odpocznie należy­
cie!... Skończy się ze wszystkim!... — m yślała i  w idziała się już  p a­
nią... Zrzucała z ogrom ną ulgą tę  m askę dobroduszności, pokory, un i­
żenia i oszczędności, k tó rą  m usiała nosić wobec wszystkich. Obiecy­
w ała sobie pow etować wszystko, co w ycierpiała.

Był to  jedyny cel, do którego w ytrw ale  dążyła od la t dwóch.
To znowu przychodziły jej n a  pam ięć obrazy przeszłości: całe la ta  

włóczęgi z tea trem  prow incjonalnym ...
Rzuciła tea tr, bo złapała młodego chłopaka, k tó ry  się ożenił z nią. 

Żyła z n im  całe dw a lata. Dwa lata, które w spom inała z goryczą. 
Mąż był zazdrosny do szaleństw a i b ija ł ją  czasami, gdy n ie  dość 
mocno trzym ała swój tem peram ent n a  wodzy.

Z ostała w olną wreszcie, a le  już n ie  pragnęła te a tru ; przyzwyczaiła 
się trochę do względnego dobrobytu, do cichszego życia. Dreszczem 
przejm ow ała ją  m yśl pow rotu  do  tej ciągłej tu łaczki z m iasta  do 
m iasta, do tego ciągłego b raku . W idziała zresztą, że brzydtiie i s ta ­
rzeje się. Posprzedaw ała, co m iała, odebrała jak ieś w sparcie od za­
rządu, w  k tórym  jej nieboszczyk służył, i p rzez pół roku g rała  rolę 
w dów ki; chciała się koniecznie w ydać za m ąż po  raz  drugi. Zaciąg­
nęła sieci, ale na próżno; je j w łasny tem peram ent s tan ą ł n a  p rze­
szkodzie. Z pieniędzm i, jak ie  poczuła w  kieszeni, zbudziła się w  niej 
daw na ak to rka  lekkom yślna, burzliw a, lubiąca się  baw ić i używać...

cdn

POZIOMO: A -l) słynna powieść Cronina, B-8) brzemię, C-l) roz­
wój, D-8) sąsiad W ezuwiusza, E-l) portugalska m etropolia, F-7) w al­
czy z czerwonym kurem , H -l) część szabli, 1-7) m arka samochodów 
NRD-owskich, K -l) jedyny w  swoim rodzaju, L-6) lek stosowany w 
schorzeniach wieńcowych serca, M -l) apostoł zdrajca, N-6) rodzaj 
dawnego kalendarza, zaw ierającego różne porady.

PIONOWO: 1-A) kolega stolarza, 1-H) jedna z republik  kaukaskich, 
3-A) m ateriał, surowiec, 4-K) sklepik jarm arczny, 5-A) w  ręku  rzeź­
biarza, 5-G) niechęć, uraza, G-K) tw ierdzenie w ym agające dowodu, 
7-E) prom ieniotw órczy pierw iastek  chemiczny, 8-A) waszmość pan, 
9-D) przepływ a przez Saragossę, 9-1) siostra Balladyny, 10-A) cier­
pienie, 11-F) krzew  o w artościowych jagodach, 13-A) doświadczalny 
gryzoń, 13-H) z w ielkim i oczami.

Po rozw iązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr (przysłowie ta ta r ­
skie):
(C-7, D-9, D -l, N-7, K-3) (M-2, N-4, E-2, A-6, H-13, L -l) (M-3, G -ll,  
B - ll ,  G-9) (E-4, B-10, A-5, M-6, L - l l ,  L-6, 1-5, E-3) (N-8, F-12, 
B-5, D-12) (M-5, D -ll, F -l, H-2).

Rozwiązanie sam ego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­
zania się num eru pod adresem  redakcji, z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyżówka nr 11” . Do rozlosow ania: nagrody książkow e.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 3

„N ieszlifow any diam ent nie św ieci”  (przysłowie japońskie).
POZIOMO: św iergot, Ozyrys, in telekt, ogarek, kurenda, Radames, litania, 

skrucha, turban, abisynka, Oberon, antrykot. PIONOWO: Sfinks, Litwos, inter­
nat, barć, rulon, Anna, Nana, arras. Toto. gody. resor, cyna, m iecznik , p si­
kus, bażant.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki nr 3 nagrody w ylosow ali: Helena P ia­
secka z Leszczyn i Bogdan Z aw istow ski z Elbląga.

Nagrody prześlem y pocztą.
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WŁADYSŁAW ST. REYMONT

Jako zawiadowca był swoim  w łasnym  zwierzchnikiem , więc m iał 
n ieraz chw ile rzetelnej, iście w ariackiej rozkoszy, kiedy zauw ażyw ­
szy jak ą  om yłkę w  rachunkach, jak ieś opuszczenie swoje w służbie 
ekspedytora, p isa ł rap o rt sam  n a  siebie i m onitow ał się.

Śm iali się wszyscy z niego; nie zważał na to i robił sw oje m a­
w iając n a  uspraw iedliw ienie:

— Na porządku i system atyczności opiera się wszystko; braknie 
•tego, wszystko przepada!...

Skończył te raz  robotę., pozam ykał szuflady, w yjrzał na peron —•
i poszedł do m ieszkania. Nie wszedł przez przedpokój, tylko przez 
kuchnię. M usiał wszystko wiedzieć, co się robi i jak. Zajrzał do 
kom ina, szturchnął w ogień pogrzebaczem , w ykrzyczał służącą za 
rozlaną wodę n a  podłodze i poszedł do jadalnego pokoju.

— Gdzie Janka?
— P anna Jan in a  zaraz przyjdzie — odpow iedziała K ręska, rodzaj 

gospodyni i dam y do tow arzystw a, ładna 'blondynka o bardzo ru ch ­
liwej tw arzy.

— Cóż robicie n a  obiad? — zapytał tym  sam ym  inkw izytorskim  
tonem.

— To, co pan naczelnik tak lubi: potraw ka z kurcząt z sosem, 
zupka szczawiowa, kotleciki...

— Zbytki!... przysięgam  Bogu, zbytki!... Zupa i jedno mięso dosyć 
chyba dla samego naw et króla! Z rujnujecie mnie, przysięgam  
Bogu!...

— Ależ, panie naczelniku... um yślnie tylko dla pana dobrodzieja 
tak i obiad kazał?.m robić.

— Blaga! przysięgam  Bogu, blaga!... Wam, kobietom, tylko w  gło-

wych frykasiki, słodyczki, delikatesiki i nic więcej. Wszystko to 
tylko fiu, fiu!.

— Niesłusznie pan  naczelnik nas sądzi; oszczędzamy zw ykle więcej 
niż mężczyźni.

— Aha, oszczędzacie, żeby sobie później kupić więcej łachów. 
Znam  to, przysięgam  Bogu!

K ręska nie odpowiedziała, tylko zaczęła nakryw ać do obiadu.
Weszła Janka.
Była to dziewczyna dw udziestodw uletnia, w ysoka, doskonale za­

rysow ana, o szerokich ram ionach, spojrzeniu dum nym  i im ponują­
cym. Rysy m iała niezbyt regularne; oczy czarne, czoło proste, trochę 
za szerokie, forwi ciemne, silnie zaznaczone, nos rzym ski, usta pełne
i czerwone. Oczy m iały w yraz głęboki jakiegoś w ew nętrznego za­
patrzen ia  się w  siebie; usta zacinała mocno, co je j nadaw ało  pozór 
powagi lub złości ukrytej. Dwie zm arszczki głębokie chm urzyły jej 
jasne czoło. Blond włosy o rudaw ym  odcieniu, przepyszne jako ton, 
napuszone osłaniały niby koroną jej głowę okrągłą i m ałą. Płeć 
m iała złotaw ą niby brzoskwinia, głos dziwny; był to alt, brzm iący 
chw ilam i barytonem , o m ęskich akcentach.

Skinęła ojcu głow ą i usiadła z drugiej strony stołu.
— Był Grzesikiewicz dzisiaj u m nie — odezwał się zawiadowca, 

wolno rozlew ając w szystkim  zupę, -bo on sam  zawsze dzielił i roz­
lew ał przy stole.

Jan k a  spokojnie spojrzała n a  niego, czekając, co dalej powie.
— Był i prosił m nie o rękę tw oją, Jan iu .
— Cóż m u pan naczelnik pow iedział — Zaw ołała prędko Kręska.
—• Jest to nasza sp raw a — odpowiedział surowo. — Nasza spraw a.

Odpowiedziałem, że dobrze; będzie tu ta j ju tro  na obiedzie, no i ro ­
zmówicie się...

— Niepotrzebnie! Kiedy m u ojciec powiedział, że dobrze, to n ie­
chaj go sobie ojciec ju tro  przy jm uje i powie ode mnie, że w łaśnie 
je s t niedobrze... Nie chcę z nim  mówić. P ojadę ju tro  do Kielc! — 
odpowiedziała porywczo Jan ina.

— Wlazł na gruszkę, rw ał pietruszkę, cebula się rodzi!... przy­
sięgam  Bogu! — odpowiedział pogardliw ie. — Gdybyś nie była fik- 
safcką, tobyś zrozum iała, co to za człowiek i co to za partia!... że 
Grzesikiewicz, choć cham , więcej w art dla ciebie od książąt, bo cię 
chce... a chce cię, bo jest g łupi; nie taką m ógłby dostać!... Powinnaś 
m u być tylko wdzięczną. Oświadczy ci się ju tro  i za miesiąc będziesz 
Grzesiko wieżową.

— Nie będę Grzesikiewiczową! Kiedy może sobie wziąć inną, niech 
bierze...

— Przysięgam  Bogu, będziesz Grzesikiewiczową!
3

Jak się zwracać 

w rodzinie? (27)
Odwykliśm y już od czasów, kiedy w zajem ­

ne zw racanie się członków rodziny w yraża­
ne było w  form ach: „m ościa p an i” czy 
„waszmość dobrodzieju”. Dziś n ik t już w  ten 
sposób nie mówi — chyba, że w  żartach. 
Te dostojne form y zastąpiono bowiem inny­
mi — najczęściej im iennym i — a także roz­
m aitym i eufem izm am i, w  rodzaju: „M isia” 
czy „Żabki”. Oczywiście, nie w ypowiadam y 
ich w  nieznanym  tow arzystw ie, gdyż brzm ia­
łoby to niepoważnie. A zatem, jedynie w 
ścisłym gronie rodzinnym .

O ile jednak  z form am i zw racania się do 
współm ałżonków na ogół się uporaliśm y, o 
tyle n ie  wszystko jest jeszcze jasne w za­
kresie zw racania się dzieci do rodziców. W 
większości rodzin przy ję ła się form a per „ty”, 
która zw ykle byw a poprzedzona słowem 
„tato” czy „m amo” ; zdarzają się jednak  i 
takie przypadki, gdzie przestrzega się oso­

by trzeciej, np. „niech m i ojciec (tata) po­
wie, czy m am a pozw ala”. Tej ostatniej fo r­
m y częściej używ ają jednak  osoby w śred­
nim  w ieku; młodzież hołduje raczej zwro­
tom  uproszczonym.

Nie m a w  tym  nic złego, biorąc pod uw a­
gę, że np. narady  anglosaskie stosują formę 
„you” (ty) we wszystkich okolicznościach. 
Ponieważ jednak w  naszym  k ra ju  obowiązu­
je indyw idualne podejście do zagadnienia, 
na wszelki w ypadek lepiej uwzględnić zwy­
czaje starszego w u jka  czy cioci, którzy zby­
tn ią bezpośredniość mogą uznać za brak  n a ­
leżnego im  szacunku.

Zw racanie się do teściów i teściowych bu ­
dzi niekiedy w ątpliwości. Na ogół synow e i 
zięciowe stosu ją form ę „m amo”, „ ta to”. In a ­
czej przedstaw ia się spraw a, gdy ktoś w y­
chodzi z założenia, że m am ę m a tylko jedną. 
W tedy można wprowadzić pewien niuans i 
zwracać się do m atki, mówiąc: „m am usiu”, 
a do teściowej: „proszę m am y”. Analogicznie 
możemy postąpić, zw racając się do teścia. 
W żadnym  w ypadku n ie należy zwracać się 
do rodziców męża czy żony w  form ie: „teś­
ciu”, a już na pewoio nie „teściowo” — ta ­
ka form a jest nie tylko nieelegancka, sile 
w ręcz niegrzeczna i u w rażliw ych na tym  
punkcie kobiet może wywołać zdecydowany 
protest.

Dobrze też wiedzieć, że „babcią” i „dziad­
kiem ” są nasi rodzice i rodzice w spółm ał­
żonka®  jedynie dla swych w nucząt. Czter­
dziestopięcioletnia czy naw et pięćdziesięcio­
le tn ia  babcia i niewiele od niej starszy dzia­
dek wcale nie chcą być tak  nazyw ani przez 
swoje dzieci.

Jeśli różnica między teściową a zięciem jest 
stosunkowo niew ielka, nie będzie żadnym 
odstępstw em  od formy, jeśli zwracać się będą 
do siebie po im ieniu.

W iele jest przypadków, gdy na skutek 
rozm aitych sytuacji życiowych (śmierć, roz­
wód) m atkę czy ojca zastępuje ktoś inny. 
Jeszcze do niedaw na powszechnie przyjętym

zwyczajem, osoby te były określane jako 
„niacocha” i „ojczym”. Trzeba jednak  do­
dać, że samo słowo „m acocha’’ miało o w ie­
le bardziej pejoratyw ny wydźwięk niż „oj­
czym”. Dziś na ogół unikam y takich okreś­
leń, nazyw ając w /w . osoby: „drugą m a tk ą ’ 
czy „drugim  ojcem ”. Te ostatnie w ypow ia­
dane w  obecności osób trzecich brzm ią po 
prostu  grzeczniej. A o to przecież chodzi.

Sublokator. Jeśli, oprócz rodziny w m ie­
szkaniu przebyw a także sublokator, to należy 
w  pełni respektow ać jego praw o do sw o­
bodnego życia w  takim  sam ym  stopniu, jak  
to czynimy wobec siebie. Nie znaczy to oczy­
wiście, że wszystko m a się odbywać w  myśl 
zasady „wolność Tom ku w  swoim dom ku”. 
W arto bowiem wiedzieć, że też sublokator, 
jak  i w łaściciele m ieszkania m ają względem 
siebie pewme obowiązki. Otóż po pierwsze: 
w łaściciele m ieszkania nie pow inni wchodzić 
do pokoju sublokatora bez pukania. Jeśli już 
m usim y to zrobić, np. gdy m a gości, niech to 
trw a dosłownie chw7ilkę. Nie w ypada także 
czynić zastrzeżeń pod adresem  gości, a także 
w ypow iadać krytycznych uwag na tem at 
jego wyjść, pory pow rotu, kulinarnych upo­
dobań. W żadnym  w ypadku nie należy też 
grzebać w  jego rzeczach — czytać listów, 
spraw dzać walizek.

Sublokatorow i nie wolno notom iast: korzy­
stać z budzika, który staw ia w szystkich na 
..równe nogi”, paradow ać w  negliżu po przed­
pokoju, rozrzucać rzeczy po kątach, gotować 
po traw  przypraw iających domowników o za­
w rót gło%vy (to sam o dotyczy kosmetyków). 
S ublokator pow inien też um ieć uszanować 
spokój właścicieli m ieszkania, przestrzegając 
obowiązujących godzin ciszy a także uwzględ­
niać sytuacje w yjątkow e, w ynikłe np. z ty ­
tułu czyjejś choroby. W każdym  razie dla 
dobra obu stron, dobrze je st omówić pew ne 
w arunk i jeszcze przed w ynajęciem  pokoju.
I oczywiście respektow ać w  obie strony.

(ElDo)
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